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Pierwsze carskie słowo.
Nr marginesie telegramu, który czerni

chowskie ziemstwo wystosowało do rzędu z 
prośbę o reformę ustroju administracyjnego, 
napisał car — jak to już wiadomo z piątkowej 
depeszy — że takie występienie ziemstwa uwa
ża za nietaktowne i zuchwałe. Pierwsze to sło
wo carskie o ruchu wolnościowym, który — 
jak  się “dawało — oerarnął całę Rosyę i tak 
zapanował nad umysłam1 i wolę myślącego ogó 
łu, iż można biło  mniemać, źe niczeiu nie da 
się stłumić. Chooiaż margs aesową notatkę car- 
ekę ogiosil Goniec Rządowy, jako rodzaj aktu 
państwowego, sądziliśmy jednak, że będzie ona 
zrozumiana jako wymówka urzędowi, który 
przekroczył zakres swej działalności, albowiem 
do ziemstw nie należy projektowanie retorm 
ogólno -państwowy ch. W  Rosyi jednak zrozu
miane tę notatkę jako stanowcze odparcie i po
tępienie owej „wiosny' uczuó", jaka nagle się 
rozwiręła pod wpływem niepowodzeń w Man
dżur y" ] licznych faktów, potw iei dzająoyuh sło
wa Bielińskiego: „Nasze czynownictwo — to 
(gromua korporacja złodziei i rabusiów." Je 
żeli rzeozywiście takie znaczone miały pierw
sze słowa carskie o ruchu wolnościowym, ton ie 
byłyby one ostatniemu, gcfrby on trwał i putę- 
żniał "Wszakże kiedy w Prusach po wojnach 
napoleońskich zażądały powiatowe sejmiki, któ
re były tem, czem są rosyjskie ziemstwa, aby 
utworzono parlament, wówczas król Frydei yk 
"W^helm IY zawołał: „Nigdy na to nie zezwo
lę aby świstek papieru stanął między mną a 
la ro iem !“ A leanak ów „świstek papieru", 
ronstytucya zastąpiła absolutyzm. To samo by
łoby w Rosyi, bo nawet z armii, walczącej w 
Mandzuryi, już nadchodź iły wieści o okrzykach 
na, cześć konstytucji. Lecz słowa carskie po
działały jak kubeł zimnej wody, jak świst ha
rapa nad głowami rozswawolonych niewolni
ków. Burzy się jeszcze młodzież, grożą jeszcze 
sooyaliśoi, może uawet urządzą niejedną na 
ulioach awanturę, eleodrazu umilkli c  wszyscy, 
a.u>jiŁy maju noś do stracenia. iVłaśrue teraz 
w Moskwę, na zjeździ e Towarzystwa rolnioze- 
go wnieśli dolegau z gubernii Koscromskiej 
projekt rezolucji takiej, jaką uohwalili „ziemoy “ 
19-ego listopada. Zakrzj czaro ich, prezes nie 
pozwolii im odozutać rezolucji, a gdy oni się 
upierali, zamknął posiedzenie i wj szedł, a za 
nim, jakby z zadżumionej sali, uciekli niemal 
wszyscy. T ik  prędko, a już taki odoływ ! Zmia
na usposobienia wprost niepojęta. Przypominają 
■ ę słowa głośnego przed pół wiekiem pansla- 

sc.y mk; ;i kowa . ^"Wszyg ,o, oo w Rosy istnif 
i6 w dziedzinie duoha, istnieje tylko pozornie; 
mc tu me je^t na seryo, nic rzeczywistością, 
yuzysi io ch w uową modą, albo pozą, a m óv. j 

to nietylko o zjawisk?,oh małych, lecz mszczę 
wardziej o wielkich i największych: "W zakze 

dbamy jeno o powierzchowność i jeszcze 
o dobrą nótę u rządu. Każe on nam pełzać — 

L 1 0lrszem, z całą przyjemnością wycieramy 
Ziemię brodami a każe nam być liberałami za
raz będziemy, jeno żebyśmy mieli jakiś wzór, 
bi bez niego może nam się wyobrazi, że trzeba 
komut zęby wybić A jeśli, nie daj Boze. sami 
ooś wymyślimy, będzie to z pewnością dziczka, 
k ą oo prędzej rzucimy i jeszcze spluniemy 
 ̂ ~ powiemy — paskudztwo!“

_' J I  : ń '■syanie „dobrze myślący" czuji te- 
§  \ ^ z urodziła z ich konstytu-

Oążności i zaczynają się usuwać. Ten 
o w .^zyw iście ośmiela reakoyę, więc też 
pomocnik min.stre spraw wewnętrznych p. .Our- 
na o me wahał się publicznie zrobić tego, oo 
pri!* tem robiono t j  lko poufnie • nakazai po- 
cztou ocw.eraó listy, przesyłane osobom pry
watnym z zagranicy, i palić te listy, jeżeli w 
uioh znajdzie się cokolwiek niekorzystnego dla 
rządu.

A'e ns =in >dpływ wolnościowego prądu 
me można jecaak liczyć, jako na zjawisko sta- 
rs smocni się ono, jeżeli w Maudżury za
cznie. log sprzyjać carskim wojskom, osłabnie 
po pierwszem niepowodzeniu Zaburzenia uli

czne, a może i zamachy takż« nie pozostaną 
bez wpłjwu. Właśnie już donoszą berlińskie 
dzienniki, jakoby w Petersburgu się dowiednia 
no o spisku, na życie cara. Przypuszczamy je
dnak, że to pomysł sfer czynowniczych, które 
niezawodnie chcą odosobnić MiLołam II, jak 
odosobnili iego ojca. Ale jest bardzo możliwe, 
że naprzykład usunięcie ksi joia Mirskiego, a po
wołanie jawnego przeciwnika reform dałoby 
poozątek okresowi zamachów na różnych dy
gnitarzy

iLfT'1 :ze carskie słowo na marginesie pe- 
tycyj ziej ...twa czernichowskiego nie może być 
jego słowem ostatniem. Jakaś reforma być mu 
si. Rozpuszczono też w ftosyi pogłoskę, że 
wkrótce pc’"awi się manirest, zawierający na- 
stępująoe cztery łaski:

Zniesienie cenzury i kar administracyj
nych. wymierzanych dziennikom przez mini
strów i gubernatorów. Redaktorowie bęaą po
woływani przed jąu przez prokuratorów.

Ułaskawienie wszystkich osób, zesłanych 
na Sybir lub do innych zanadłych oKolio, bez 
śledztwa i wyroku sądowego, ,euo na mocy 
rozkazu ministra, ieneralnego gnbernatora, albo 
gubernatora.

Odwołanie ukazu z r. 1881ego o „stanie 
wzmocnionej ochrony". Ten uhaz, wydany 
w czasach największe] walki rządu z rewolu
cyjnym teroryzmem, rozciągnięto z początku 
tylko na te miejscowości, w których przebywa 
oar, członkowie jego rodziny, lub najwyżsi dy
gnitarze państwowi. Potem zwolna rozszerzano 
działanie tego ukazu na coraz nowe miejsco
wości, aż wreszoie zapanował on wszędzie. 
Wprowadził on nader ostry stan oblężenia, przy 
którym miejscowy przedstawić el władzy admi
nistracyjnej może postępować z obywatelami 
nie podług ustaw, lecz wedle własnego uzna
li ia, jakby udzislny despota, przyozem jednak 
musi w raDortaoh do cara uzasadniać wszy
stkie swe arbitralne czyny.

Wreszoie— laska czwarta i pod względem 
politycznym najważniejsza, a niby jńż reforma 
państwowa. Ziemstwa gubernialne, ale tylko 
rosyjskie, tylko te 34, których członkowie są 
delegatami wybieralnych ziemel w powatowych, a 
więc nie litewskie, wołyńskie, podolskie- i ukra
ińskie, otrzymają prawo wysyłania do Peters
burga po jednym delegacie, którzy tam utwo
rzą „Ziemską izbę“ („Palatęu, nie „Dumę", bo 
Duma — to parlament). Owa izba będzie po
siadała głos doradczy przy umauaniu budżeru, 
projektói i ustaw, ale teu głos nie bęazie ja
wny, słuchany z galeryi lub powtarzany przez 
dzienniki, owszem, utonie w aktach., a zatem 
będzie ta izba nowym biurokratycznym in
ternatem

Więcej nic. Jak widz my. niewiele i nie
sprawiedliwie, bo po dawnemu dzieli ludność 
na zwycięzców i pokonanych. Czy to ma być 
ostatniem słowem Mikołaja I I 9 Z ogromnej gó
ry zrodziłaby się bardzo mizerna mysz. Nawet 
w najlepszym razie na długo to ni s zadowoli 

-nikogo i stworzy takie wypadki, które przy
pomną okrzyk Jauoby’ego: „Największem nie
szczęściem królów, że prawdy nie chcą słyszeć".

Sprawa marofckauska.
Nowym kłopotem dla mocarstw eu-opej- 

skich, nowem powikłan-em międzynarodowych 
stosunków grozi zwrot, dokonany przez sułtana 
marokkańskiego A bd-ul-Azisa. Ten młody, bo 
zaledwie 2d-oio letni władzoa, „pierwszy poto
mek" proroka Mahometa i z tecro tytułu szerif, 
czyli duohowny zwierzchnik swych poddanych, 
rządzi już rok dziesiąty, a przez cały teu czas 
był wielkim zwolennil :iem oywlizacyi euro
pejskiej, którą — co prawda — pojmował dośó 
komicznie. Za najwięk= >y jej wykwit uważał 
telefony, automobilo i futograńę, więc też je
żeli nie jeździł automobilem, to fotografował 
swyoh dworzan, albo rozmawiał z mmi pi zez 
telefon Wszelkie sprawy państwowe powierzył 
ministrom ich cudzoziemskim doradcom, An
glikom, Francuzom, Hiszpanom i Niemoom, 
których córa.", więcej bvło w marokkańskiej 
służbie. Sarkali na to prawowierni muzułma
nie, ulemowie robili sułtanowi cierpkie wy
mówki, ale on na to nie zważał, jeno dla wła
snego bezpieczeństwa powierzył francuskiemu 
kapitanowi Foui nier’owi zorganizować policj ę 
w Tangerze. Ni zadowoleni z europejskich no
winek, a bardziej' z panoszącyob się cudzoziem

ców, bitni a dzicy Berberowie powstał prze 
oiw sułtanowi. Wódz ich Bu Amara wysunął 
jako pretendenta do tronu niejakiego Rogę, 
sułtańskiego krewniaka, a wieli” egc fanatyka 
muzułmańskiego. Walka z tem powstaniem 
trwa już lat kilka, a chociaż nie rozchwiała 
tronu, to jednak zaw chrzyła i zubożyła pań
stwo. Sułtan tak bardzo ufał Europejczykom, 
że zgodził się nawet na wniosek paryskiego 
rządu, aby francuscy oficerowi' i jenerałowie, 
stanąwszy na czeie wojsk sułtańskicn, poskro
mili powstańców. Przestał nawet na wkrocze
nie wojsk francuskich pod komendą jenerała 
R sbourga z Alg?eru do marokkańskiego Suda
nu, gdzie było ważne nedlieko powstańców. 
Słowem, wszystko przemawiało za tem, że się 
Marokko szczęśliwie uoywiHzuje, to znaczy po
życzy dużo pieniędzy na wielki procent u eu
ropejskich finansistów, dużo armat kupi u Krup
pa, dużo okrętóv w Anglii, a pod względem 
politycznym znajdzie się pod francuskim pro
tektoratem. W tem wszystko odraeu się zmie
ni ło, a zaszła ta  metamorfoza teraz.

Przewrót nastąpił wskutek wiadomości, 
że 8-go kwietnia b. r. Francya i Anglia, regu
lując wszystkie sporne między sobą sprawy, 
orzekły w traktacie, źe „Francya otrzymuje 
prawo i zupełną swobodę strzedz pokoju i po
rządku w Marokku, oraz czynić wszelkie za
rządzenia ekonomiczne, finansowe i mibtarne, 
potrzebne do przeprowadzeni x w tem państwie 
reform". N ikt dobrze nie wiedział, że wła
śnie takie postanowienie zawiera traktat anwlo- 
francuski, więc i sułtan marokfcańsk" nie wie
dział o tem. Aż dopiero parę tygodni temu 
hiszpański gabinet Maura przedstawił korte- 
zom układ z Franeyą. zabezpieczający za Hi
szpan ą jej interesa wzdłuż marokkańskiego 
wybrzeża, a z tego układu się dowiedziano o 
treści traktatu anglo - francuskiego. Opinia 
hiszpańska oburzyła się na układ, jako na nie
korzystny dla Hiszpana, powstał więc taki 
ruch przeciw gab netowi Maury, że oa poda! 
się do dyinisyi, a umowa z Franeyą stała 
się nieważną. Jednocześnie sułtan Abd-nl-Azis 
dosadnie się przekonał, że jego europejscy 
przyjaciele chcą go zrobić swoim wassalem, a 
ego państwo zdegradować do roli Egintu. 

Więc odrazu zmienił swe postępowanie: roz
kazał wydalić wszystkioh cudzoziemskich urzę
dników, odebrał koncesye europejskim przed
siębiorcom, francuskiego posła p. Saint-Ronó 
Taillaudier zawiadomił, że już nie potrzebuje 
francuskich wojskowych i żąda, aby ich na
tychmiast odwołano, gdyż on nie ręczy za ich 
życie, pogouził się z ulemami, a ei znów 
skłonili wodza rokoszan Bu Amarę do zanie
chania walk’ do przyrzeczenia, że jeżeli w 
ciągu kilau miesięcy sułtan usunie z państwa 
cudzoziemców i ich nowinki, to on wyda mu 
pretendenta Rogę, a sam z Berbeiami stanie 
pod chorągwiami sułtańskiemi. Wskutek tej 
zgody sułtana z ulemami i Bu Amarą, złączy
ły się powasnione plemiona marokkańskiego 
Sudanu i zadały dotkliwą porażkę francuskiej 
ekspedyoyi pod jene-ałem Risbourg' im. Poseł 
Saint-Renć Teillanoier corychlej odwołał mi
litarne misye, wyałane do Fezu i innych miast 
marokaańskich, gdzie one miały się zająć or- 
ganizacyą sułtańskiej armi , wezwał obywa
teli francuskich, aby opuścił- Marokko i sam 
zerwał dyplomatyczne stosunki z Abd - ul- 
Azisem

Tak się wytworzył zatarg M irokka z 
Franoyą w cbw li, gdy ona zabierała się do 
zrealizowania swej ugody z Anglią z 8-go 
kwietnia b, r. Zamiast „czuwać nad spoko
jem w sułtanacie i popierać w nim reformy 
wszelkimi sposobami ekonomicznymi, finanso
wym. i militarnymi", — jak chce owa ugo
da — musi obrażona i zawiedziona Francya 
dobyć mfreza przeciwko samemu sułtanowi. 
Militarnie jest do tego dośó silna, ale wszel- 
kis wojny kolonialne mają tę właściwość, że 
nie przysparzając sławy, blasku i znaozenia, 
zaprzątają zwykle na długo Jeżeli więc 
obrachunku 7 Marokkiem nie odłoży Fran- 
oya na później, to jej znaczerie dla R osji 
w sprawie Dalelnego Wschodu może zmaleć 
do zera. W tem ważne międzynarodowe 
znaczenie nagłego zwiotu, który się dokonał 
w Marokku.

Korespondencye,
Wiedeń 23 grudnia. 

(Okres obiadów galowych i balów dworskich, — 
Mobilizacya. służby dworskiej).

(y). Rozpoczynający t ię okres obiadów ga
lowych i balów dworsaioh powoduje swego rc 
dzaju mobilizaoyę w pałacu cesarskim, a mia
nowicie mobilizacyę służby nadwomei. Ponie
waż stały oddział lokajów dworsHoh „na sto 
pic pokojowej" nie jest w stanie podołać zwię
kszonym czynnościom, przeto trzeba gc przy 
takich okazyacb powiększyć kilkakrotnie loka 
jami prowizorycznymi, a nawet i „rezerwista
mi", nie mąiącvm. zresztą całorocznego stałego 
zajęcia w Burgu, a jednak mimc to obznąjo- 
mionymi należycie z obsługą stołów cesarskich. 
Służba to niełat we, i wymaga wielkiej wprawy, 
jaką dać może tylko długoletnie ćwiczenie.

Każdy lokaj nadworny musi przedewszy- 
stkiem odbyó sześciotygodniowy kurs, tak zwa
ny „serwisowy", urządzany peryodyoznie przez 
ekonomat dworski, pod kierunkiem inspektorów 
stołów cesarskich S^oły są wtedy odpowiednio 
nakryte, zupełnie tak samo, jak podczas obia
dów galowych, siedzący zaś przy nich goście 
równie jak i roznoszone dam» są tylko „ma
rkowane". Frekwentaroi tego kursu uczą się 
odpowediuo nosić i podawać półmiski i talerze, 
nie wchodzić sobie w drogę, zwijać się skrzę
tnie a pocichutku, przede w szystkim  zas nau
czyć się muszą sztuki dokładnego i eleganckie 
go podawania kompletnego menu, choćby ono 
T yło mewiedzieć jek obfite, w ciągu jednej gc 
dżiny, g d jż  obiad dworski z reguły nie trwa 
nigdy dłużej niż godzinę.

Porządek, w jakim podawane są potrawy, 
jest następujący:

Zupa 
Hors d’oeuvres 

Ryba
Wołowina (piłce de reHstance)

Sorbet, albo poncz rzymski 
Pieczyste z sałatą lub kompotem 

Jarzyna 
Legumina 

Ser 
Lody 

Owoce 
Czarna *awa

Na wet i wtedy, gdy pomiędzy te potra
wy wsunięte zostaną jaszcz -i jakie* inne dania, 
obiad dworski nie może przeciągnąć się ponad 
godzinę.

Po ukończeniu sześciotygodniowego kursn 
serwisowego ku zadowoleniu nauczycieli, otrzy
muje aspirant na lokaja dworssiego dekret pro
wizoryczny, definitywne zaś p rz y ję c ie  w skład 
stałej służby dworskiej następuje dopiero po 
dziesięciu latach. rzadko k idy wcześniej W ra
zie nadzwyczajnego zapotrzebowania powołuje 
się, jak zaznaczyłem wyżej, rezerwistów za
zwyczaj z pomiędzy woźnych rozmaitych urzę
dów dworskich i banków, oczywiście jednak 
samych tylko takich Judzi, którzy odbyli wspo
mniany kurs serwisowy.

Z kuchni dworskiej dostaią się potrawy 
w szczelnie zt . 'k r ’ętych, gorącą wodą ogrze 
wanych naczyniach do pokoju przylegającego 
do apartamentów, w których odbywa się obiad 
galowy. Tam rozkrawuią i uuładają je kucha
rze, poczem na znak, dany przez urzędnika, 
wKrucza armia lokajów w wzorowym porządku, 
podzielona na trzy oddziały. Fierwszy oddział 
rtanowią '•oznosioiele półmisków, drug: rozno- 
siciele sosów, trzeci nalewaoze wina. Ci ostatn1 
muszą stać przy stole od początku do końca 
uczty

Po zupie Drzy „Hors d’oeuvres“ nalewa 
się wino reńskie, przy rybie wino Bordeaux, przy 
piece de resistance szampan, przy pieczystern ta
kże szampan, a przy leguminie wino deserowe,

Po skończonym obiedzie, jeszcze nie skoń- 
ozyła się służba lokajów dworskich. Część ich 
musi odnosić naczynia srebrno i złote tudzież 
szkło do k^eaensu, druga częśó zaś musi po
zostać nadal na usługi gości cesarskich.

"Widzimy tedv, że niełatwą i uciążliwą 
jest służba lokaj . nadwornego. Pensya zaś 
jego wynosi 120 do 160 koron mięsieclznie, tu
dzież kwaterowe 400 koron rocznie. Nadto o- 
trzymiye on kosztowna, liberyę Na stałych lo- 
k, jów przyjmowani b j wają zazwi czaj ludzie, 
poleceni przez członków najwyższej arystokra

cyi lub wysłużeni podoficerowie. Awans jest 
bardzo trudny i powolny, a prow zoryczny lo
kaj jeżeli choćby tylko raz jeden popełnił ja 
kąś mewłaśc iwość lub mezgrabnośó, traci na 
zawsze prawo do definitywnej nonunaoy'.

Wypad Ld w Kosy i.
Moskwa 27 grudnia S'edmdziesięciu ra 

dnych m ejskieb wręczyło wczoraj naouelnikowi 
miasta ks. G-nhcynowi sdres, w którym skła
dają mu najgorętsze podziękowanie za obja
wione przez mego wysoce obywatelskie cnoty 
przy sposobności przewodniczenia na posiedze
niu dnia 13 listopada, które po wszystk.e czasy 
pozostanie pomnikiem historyczni m przebudze
nia się narodu rosyjskiego W adresie zazna
czono z naciskiem, że ks. Golicyn n  oże w dal
szym biegu wyDadków, jakiekolwiek on6 będą, 
liczyć zupełnie na poparcie radnych, z po
wodu, że między nim a nimi panuje zupełna 
zgodność zdania. Ks. Golicyn podziękował ra
dnym za adres I p idniósi, że jest św:aaom 
obowiązków, jakie ciężą na nim jako prezyden
cie nrasta i spodziewa się, że w radzie miej
skiej dozna wszechstronnego poparcia

Moskwc 27 grudnia. P n  watni docenci 
wraz z kilku profe=.oram j tutej szego uniwersy
tetu zaprotestowali przeć; w gwałtom, dokona
ny m dnia 19 bm- na studentach. Senat uchwa
lił jednogłośnie na raz’3 zbadać okoliczności, 
które wywołały manifestacje w dpiu 19 bm. 
Jak słychać, większość profesorów i docentów 
żąda stanowczo wyjaśnienia przyczyny studen
ckich demonstracyj i przerwy w studyach 
Przeważa zdanie o konieczności zupełnej auto
nomii na uniwersytecie, a byłaby ona możliwą 
tylko w razie zaprowadzenia swobód obywa
telskich w Rosyi,

Moskwa 27 grudnia. Tutejsi kandydaci 
adwokaccy wystosowali zbiorowy aares do rady 
iniejSkioj, wyrażający zgodę ze znanemi jej 
uchwałami.

Ostatnie posiedzenie stowarzyszenia rolni
czego było bardzo burzliwe. Jeden z sgt człon
ków. nom mo protestu przewodi mżącego od
czytał deklaracyę, podpisaną przez 28 ozłonków, 
tv witającą radośnie rezolucye uchwalone na 
odbytej w Petersburgu konferencyi delegatów 
ziemstw. Przewodniczący opuścił salę, poczem 
zebrani wybrali sob:e innego prezesa Do pó
źnej nocy wygładzano namiętne mowy.

*  *
*

Paryski dziennik Matin donosi interesują
ce szczegóły o przebiegu rosyjskiej rady ko
ronnej która pod przewodnictwem cara odby
ła się 15 b. m w Oarsk’em Siole w sprawie 
ruchu konstytucyjnego. Według informacyi te
go pisma, pierwszy zabrał glos minister spra
wiedliwości hr. Murawiew, który powołując się 
na cały szereg ukazów i najwyższych postano
wień z ostatnich dwóch wieków, stara! się u- 
dowodnió, że car sam nie ma prawa zmieniać 
ustroju państwowego.

Minister spraw wewnętrznych ks. Mirski 
odpowiedział na to, że car dzierży przecież naj
szerszą, absolutną władzę prawodawczą, wyda
je corocznie mnóstwo ukazów, których prawo
mocność nie ulega żad nej wątpliwości. Gdyby 
władza carska ulegała ograniczeniom, o ja t  ich 
mówi Murawiew, car nie byłby władcą absolu
tnym Obecn;e zresztą nie chodzi o zasadniczą 
zmianę ustroiu państwowego, lecz o reformy.

Minister hr. Murawiew, zabrawszy powtór
nie głos, wykazywał, że żądana przez konsty- 
tuuyonahstów kontrola nad finansami kraju po- 
“ba wiłaby cara zupełnie prawa dysponowania 
funduszami państwa Za k miecznośoią reform 
przemawiał natom iast bardzo gorąco prezydent 
rady ministrów Wfrte. Następnie zabrał głos 
Fnbiedonoscew i wywodził, że ograniczeniu „sa
modzierżawia" sprzeciwiają Ją  w pierwszym 
rzędzie względy kościelne i religijne. Car, jako 
zw erzchnik prawosławia, nie może być zale
żny od obcej woli lecz musi pozostać* wszech
władnym panem

W itte odpowiedział na to, że jeśli lud się 
dowie, iż zaprowadzeniu reform, sprzeciwia się 
cerki iw prawosłs wna, odwroci się od niej & ró
wnocześnie przez rewolucję będzie się starał 
osiągnąć to, czego w legalny sposób uzyskać 
nie może.

Car słuchał podobno wszystkich tych wy 
wodów z uwagą lec* sam me zabierał głosu-

74)
Jan OQiński-Kontrvmowjcz

W Ę Z E Ł  G O R D Y JS K I
p o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy).
Cygan nic nic mówiąc, odebrał od niego 

dziecko, włożył do budki, gdzie siedziała jakaś 
kobieta która po nie wyciągnęła ręce. Nieznp- 
j°my raźno wskoczył do budy j cygan zaciąw- 
Bz7 jonie, ruszył wśród cienunośoi z taką pe- 

"ośc'ą, jaką mogą mieó tylko ludzie, którzy 
“ł7016 Pr sepędu&ją wśród pustyni.

Dotąd rza kie krople leszczu zamieniły 
się w g^ałcownę ulewę, błyskawice jedna za 

ugą przerzyna powjetrze, a grom, hu
cząc w -od chmni, laozył się z turkotem, wo 
zu) PSj. l°ego jak lokomotywa po korzeniach.

itec dopadli do czarnego gęstego la
su. jyręcui w wąską drożynę, nieuczęszczaną, 
co wuz Jiąg s toczył się po żuraw ie i niskich 
krzewach. Gałrzie buczyny rozłosłej, nieraz 
zaohuczały o buup, jakby ją  zedrzeć chciały, 
wciskały się pod nią i uderzały po tw arzach

siedzących ; potrzeba tu byio mieó juz praw
dziwie cygańskie lub dzisiego kota oczy, 
ażeby można cię oryentowaó wśród tych cie
mności.

Oygan powożący obrócił się do siedzą 
oych w budz.e, puść ił uu -'łęb dymu z fajki
prosto w twarze i powiedział:

— Zjedzą djabła, jeżeli nas potrafią zna- 
ieśó i dogonić, , Deszcz zaleje wszystkie ślady. 
Dobra droga, Bóg n»m pomaga.

— Zacinaj konie i jedź- Potem będziemy 
rozmawiali Sta,-aj się jak najprędzej dostać 
do rzeki.

Ohiopozyna wyczerpany wzruszeniami, 
przejęty strarhen zachowywał głębokie mil- 
c .enie, cmarł głów*ą na kolanach sGdzącei 
cyganki, która troskliwie okryła go jakąś de
rą i zasnął tak spokojnie, jakby w swojem 
łóżeczku puszczony przez mamusię. Śniło
mu s ię , że puszcza latawca, ktorego w iatr
unosi.

Na świtaniu, bryczka się dobiła do brze
gów W'sły. Tu stuła prZy główce "Wiślanej, 
sama jedna na kotwi y bjrlinaa ; statki te po- 
spohte są bardzo na spławnych rzekach, nie ma 
więc potrzeby frh opi urwać.

Na pokładzie ber]insi, na smołowcem 
krytym daszku kaiuty siedział stary szyper, 
paląc tytoń w poroelanowej fajce na długim 
cybuchu z wyobrażeniem Bismarka.

Przemrożona budka zatrzymała się na sa
mym brzegu Wisły, z koni para buchała kłę
bami, a wodne ptaotwo odzywało sie na po
bliskim" łasze.

Szyoer me zdawał się być zaoiekawiony, 
nic nie mówiąc, podniósł się z siedzenia — wi
docznie czekał.

Wówczas przybyły mężczyzna szybko wy
skoczył z wózka, zrzucił swój płaszcz nieprze
makalny, wyniOsł na rękach dziecko rozespani - 
i nie zatrzymując się ani eh w Ti przeszedł 
z niem śmiało po przerzuoonej desce on lądu 
do berlink i ukrył się ze swoim ciężarem 
w kajucie szypra

Przy blasku wschodzącego słońce pozna
jemy w nieznajomym pana Rocha H llderjuga.

Cygan skrzesał ognia, zapalił fajkę i od
wróciwszy kouie, pi&mału zaczął jechać w tę 
samą stronę, z której przybył.

Szyper rówmeż milczący, widząc, że Roch 
z dzii eięcem już się znajduje w kajucie, wol- 
uj m krokiem, klapiąc po pokładzie drewnia

nymi pantoflami, skierował się w drugi koniec 
berlinki. otworzył klapę prowadzącą do kajuty 
maitkćw i zawołał:

— Johaun, vorw arts!
Na teu głos spiesznie wyskoczył ż kajuty 

majtek w niebieski ‘j wełnianej bluiie, w pan
toflach i dużym wełnianym szalu, okręconym 
dwa razy około szyi, podbiegł do kotwicy i 
uchwycił linę.

— Anker aus' — zawołał znowu szyper, sta
jąc sam jednocześnie przy sterze.

Majtea wyciągnął kotwicę zaczep"oną na 
łańcuchu. Pochwycił ogromne dębowe wiosło, 
oparł s;ę niem si lnie o brzeg, a berlinka w tej 
chwili poruszyła się, zakołysała, zaskrzypiał 
ster przy obrocie i berlinka wypłynęła na prąd 
rzeki

— Żagiel do góry'  zakomenderował sternik.
Olbrzymie białe Dłócno, zatrzepotało w po

wietrzu, uchwyciło wiatr wschodni i berlinka 
szybko zaczęła się posuwać z bieg.em wody.

Osadę takich rzecznych statków składa 
pospolicie sternik i dwóoh, a ozasem trzech 
majtków, jeżeli beilinka jest ładowna; ale kie
dy płynie z wodą próżna, dostateczny jest je- 

1 den maitek i jeden sternik. tutaj cała osada

składała się tylko z dwóch ludzi. Berlinka tak 
bierze do 50 łasztów ładunku oszcnicy na d> 
żej wodzie. K ajutj pospolicie są dw e, iedn 
na przodzie stadku przeznaczona dla majckóe 
druga przy sterze, którą zajmuje szype- z 
swoią rodziną, w środku statku m eszozą si 
magazyny.

Kiedy pan Roch .znalazł się w kajucie 
wyjrzawszy okienkiem, zobaczył szybko m’ga 
jące brzegi, odetchnął swobodnie, zbliżył si 
do dziecka, które położył na łóżku szj pra 
przez chwilę popatrzył nań

Ohłopczyna umęczony całonccną podróżi 
spa! tym snem spokpjnum, jakim tylko* umiej 
spać dzieci lub ludzie równie niewinn-' jak om 

"^isła szeroko rozlana przyborem wod 
toczyła mętne fale, występując często na brze, 
i zelewająo okoliczne ’ąk; i pola; podroż odb 
wała się azybko i spokojnie; naprężony wii 
trem żagiel wesoło turkotał w powietrzu i pi 
tęgował jej b eg.

(Ciąg śa'8zy nastąpi).

ł a z i e n k i  „d i m s Y” słowackiego z o s ia t y  o d n o w io n e  i o tw a r te .
C e n y  a n i ż o n e  C e n y  z n i ż o n e

P. T. Duchowieństwo, wojskowość, urzędnicy i akademicy
x x ia ją  o p u s t .
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Wojna rosyjsko-japońska.
{Ze źródeł rosyjskich).

Petersburg 27 grudnia. Według telegra
mu Kuropatkina, dnia 23 bm. zniozny oddział 
japońskiej przedniej straży w pobliżu miejsco
wości Cziantan uciekł przed wysłanymi prze- 
oiw niemu strzelcam i; strzelcy podpalili dwie 
wsie, w których znajdowały się wielkie składy 
żywności i amunicyi. W nocy na 25 bm. pa
nował 13-stopniowy mróz.

Petersburg 27 grudnia. (Urzędowo). Te
legram Kuropatkina z dnia 25 b. m. opiewa: 
Japończycy dziś z brzaskiem dnia rozpoczęli 
strzelać na drodze z Sintsintin do Kuanjensin 
do naszej straży polnej w pobliżu Taipintin. 
Straż ta cofnęła się, ale po otrzymaniu posił
ków obsadziła znowu swą pozycyę. Na
sze straty wynoszą 12 ludzi, japońskie są 
większe.

Do Birż. Wied donoszą z Mukdenu z d. 
25 go b. m .: W  miejscowości Siossi pojawiła 
się banda chunchuzów, lieząoa około 800 lu
dzi. Wysłany przeciw niej oddział wojska sto- 
ozył z nią potyczkę, rozprószył ją  i zdobył 
przytem konie, woły, świnie i owce. Znaozna 
część naszyoh żołnierzy jest teraz ochroniona 
przed mrozem, tak, że stan chorób znacznie jest 
mniejszy, niż dawniej.

Petersburg 27 grudnia. Urzędowo ogła
szają, że rosyjska intendantura nie czyni, ani 
też nie zamierza poczynić zakupów dla armii 
ani we Franeyi, ani w żadnem innem państwie, 
gdyż produkcya rosyjskich fabryk w zupełno- 
śoi wystarcza na zaspokojenie potrzeb armii.

(Ze źródeł japońskich).
Tokio 27 grudnia. (Biuro Reutera.) Po

czyniono przygotowania celem wysłania mar
szałkowi Oyamie znacznych posiłków, złożo
nych z piechoty i artyleryi.

Tokio 27 grudnia. (Biuro Reutera.) Od 
armii oblężniczej z pod Portu Artura nadoho- 
dzi wiadomość, że wszystkie wysunięte na
przód fortyfikacye rosyjskie, znajdujące się przed 
prawem skrzydłem japońskiem, dostały się w 
ręoe Japończyków.

Chopin i pani George Sand,
Jak powstały preludya.

„Energiczna indywidualność i płomienny 
geniusz pani George Sand natchnęły delikatną 
i wątłą naturę Chopina uwielbieniem, które 
wyniszozało jego organizm podobnie jak zbyt 
mocne wino przetrawia kruche ścianki na
czynia".

Temi słowami określił Liszt wzajemny 
stosunek dwóch istot, w którym mężczyzna 
przedstawiał element miękkiej czułości i słody- 
ozy, a kobieta nienasyconą mczem oiekawość 
zmysłów, nie mającą żadnych oech wspólnych 
z namiętnośoią, a tłómaczoną dziś przez pa
tologię

Kruche ścianki naczynia nadwerężyły się 
w tak prędkim czasie, że w rok zaledwie po 
poznaniu macierzyńskiego wampira, który tak 
miał zaciążyć nad całem jego życiem, Chopin 
dochodzi do zupełnego wyczerpania fizycznego 
i nerwowego. Nadwątlone siły wymagają dłuż
szego wypoczynku i ciepłego klimatu. Zdecy
dowany jest wyjazd na Majorkę, dokąd udaje 
się artysta wraz z panią Sand, jej oórką i sy
nem w jesieni 1838 roku. j

Wiemy, ezem był ten czteromiesię
czny pobyt na najpiękniejszej z wysp Bale- 
arskioh, z której natura i zabytki przeszłości 
uczyniły czarowny zakątek ziemi. Ukryte w 
zieleni palm i kaktusów cysterny arabskie, 
pomarańcze, cytryny i granaty, rozkwitające 
w całym przepychu w miesiącu listopadzie, 
fantastyczne gaje oliwne, stare rzeźbione krzy
że, sięgaj ąoe XV-go wieku, rozrzucone malo
wniczo klasztory i kościoły, wysmukłe mar
murowe kolumnady pałaców, góry i mo
rze — wszystko to tworzy krajobraz nie
słychanie barwny i bogaty, w którym du
sza i oiało powinny jednakowo zaznać wy 
poozynku. Ale zarówno dla Chopina, jak 
dla jego towarzyszki, zima na Majorce jest 
okresem męki i udręczenia. Składają się na 
to przedewszystkiem zewnętrzne okoliczności, 
lecz w pewnej mierze i rozkład, który po 
paru miesiącach miłosnych uniesień, poczy
na już dzielić te istoty, pozbawione wszelkie
go duchowego powinowactwa, wszelkich cech 
łąozności.

Życie na Majorce uorganizowane było w 
owej epoce w sposób całkowicie pierwotny; do
my pozbawione były najn;ezbędniejszych przed
miotów codziennego użytku, bez których tru
dno się obejść zahartowanemu nawet na nie 
wygody synowi cywilizacyi, a tem więcej wą
tłemu i choremu Chopinowi. Otacza też przy
byszów atmosfera ogólnej niechęci; czują się 
bezgranioznie odosobnieni i sami. Indyferen- 
tyzm Religijny pani Sand usposabia źle wzglę
dem niej pobożną aż do fanatyzmu i dewocyi 
ludność wyspy; chroniczne zapalenie gardła 
Chopina, ogłoszone za suchoty, budzi przesądny 
strach w wieśniakach, obawiających się zarazy. 
Bogaty fermer, który wynajął był im swą willę, 
nawiasem mówiąc zimnej i wilgotną, żąda po 
kilku tygodniach, by ją  opuścili, a to z powo
du, że osoba „trzymająca ohorobę zakaźną, grozi 
zarazą ognisku jego i całej jego rodzinie".

Przenoszą się wówozas do opuszczonej kar- 
tuzyi w Yaldemosa. Pomieszczenie jest dość 
obszerne, widok roztacza się na wsze strony 
potężny i wspaniały, materyalne warunki życia 
ułożyły się względnie znośnie, przybyło z Fran- 
oyi pianino Pleyela, od którego komora żąda 
bezczelnie 700 franków opłaty, by przystać 
wreszcie na 400 po długioh pertraktacyaoh. Lecz 
nadszedł grudzień, a z nim deszcze ulewne, nie
ustanne, które trwać będą niemal miesiące. Sły
chać szum gwałtowny wezbranych potoków 
górskich i krzyki morskiego ptactwa; sępy i 
orły krążą tuż pod oknami, wicher wyje wzdłuż 
pustych korytarzy i wciska się do celi; dobija
nie się do drzwi błąkającego się po klasztorze 
starego pijaka zakłóca niejednokrotnie krótkie 
godziny snu chorego. Napływają myśli ponure, 
znużenie i nieohęó przygniatają duszę, smutek 
nęka ją, jak  zła zmora. Długie godziny tęsknych 
medytacyi nad fortepianem wydały preludya, 
z których przemawia wymownie cały niepokój, 
cały żal bezsilny, przepełniający duszę.' Prelu- 
dyum XV ma odtwarzać nieskończoną mono
tonię deszczu, bijącego o szyby i pogrążające
go w jakiś nastrój beznadziejny.

George Sand pozostawiła opis tych dni 
spleenu, melancholii i nudy w „Zimie na Ma
jorce* i w X. tomie „Historyi mego żywota". 
W  jednej i drugiej pracy wiele jest napuszo
nej frazeologii, wiele deklamacyi, mającej u- 
wydatniać poświęcenie i oddanie, w które au
torka „Lelii" przyoblekała się tak ohętnie, i

z takim brakiem smaku wobec ofiar swyoh 
eksperymentów miłosnych. Jednak występuje 
w nioh prawdziwie i wyraźnie ogólny stan u- 
mysłów, a szczególniej stan duszy Chopina, zde
nerwowanego, znękanego, zmęozonego. W „Zi
mie na Majorce" towarzyszka jego ubolewa 
nad nim z przejęoiem i współczuciem; w „Hi
storyi mego żywota" czuć, że ten chory o or- 
ganizacyi wprost nadwątlonej jest jej nieraz 
oiężarem i drażni jej twardą naturę.

„Biedny wielki artysta —mówi G. Sand*)— 
był nieznośnym chorym. Stało się to, czego się 
obawiałam, choć nie dość na nieszozęśoie. Cho
pin uległ całkowicie przygnębieniu. Znosząc 
dość odważnie cierpienia fizyczne, nie umiał 
przezwyciężyć rozstroju, w którym pogrążyła 
go ohorobliwa wyobraźnia. Klasztor pełnym 
był dlań widm i strachów, nawet gdy ozuł «ię 
lepiej na zdrowiu Nie przyznawał się do tego, 
lecz nie trudno się było prawdy domyśleć. Gdy 
wracałam z dziećmi z naszyoh noonyoh wędró
wek po ruinach, zastawaliśmy go przy forte
pianie; był blady, włosy miał najeżone i błędne 
oczy. Poznawał nas dopiero po upływie chwil 
kilku.

Potem dopiero, czyniąc nad sobą wysiłek, 
poczynał śmiać się i grał nam rzeczy natchnio
ne ; wypowiadał w nich te myśli rozdzierające 
i straszne, którym pozwalał opanowywać swą 
duszę w godzinach samotnośoi, smutku i prze
rażenia.

Wtedy to skomponował najpiękniejsze z 
tych kartek, które nazwał skromnie „prelu- 
dyami". Jedne z pomiędzy nioh budzą w umy
śle wizye zmarłych mnichów, inne przypomi
nają jakieś śpiewy grobowe, inne jeszcze, słod
kie i melancholijne, powstały w godzinach sło
necznych, gdy był zdrowszy i gdy usposabiały 
go pogodnie śmiech i dzieoi za oknem, da
lekie dźwięki gitary, śpiew ptaotwa w gałę
ziach lub blade różyczki, wyłaniająoe się z 
pod śniegu".

Nio dziwnego, źe wobec takioh warun
ków istnienia Chopin pożądał oałem sercem 
chwili powrotu do Paryża. I  gdy tylko po skoń
czonej zimie, steamer poozął krążyć na nowo 
pomiędzy Majorką i Barceloną, wolał wyjechać 
natychmiast, pomimo niepokojącego upadku sił 
fizyoznych, niż pozostać tydzień dłużej na pa
miętnej dlań wyspie.

Śmierć Syvetona.
Tajemnicza sprawa zgonu Syyetona coraz 

więcej się wikła i zaciemnia. Szozególniej role 
jego żony, pasierbicy i zięcia w ooraz dziwniej- 
szem stają świetle. Pani Syveton, która zezna
nia swoje przed sędzią śledczym już trzy razy 
zmieniała, zgłosiła się obecnie po raz czwarty 
i obstaje znów przy pierwotnych swoich zezna
niach, a mianowicie, że Syyeton po skandali
cznych odkryciach pasierbicy sam postanowił 
umrzeć i ułożywszy się w gabineoie swoim ko
ło kominka gazowego, wziął w usta rurę i wdy- 
ohiwał gaz tak długo, aż nastąpiła śmierć. Co 
wpłynęło na panią Syveton, że zeznania swoje 
znów zmieniła, łatwo jest się domyśleć. Syye- 
ton, jak wiadomo, był ubezpieczony na życie 
na sumę 150.000 franków. Ubezpieozenie to by
ło zrobione w pewnem amerykańskiem towa
rzystwie asekuraoyjnem, którego statuty powia
dają, że po czterech lataoh ubezpieczenia po- 
lica staje się bezwarunkowo ważną bez względn 
na to, jaką śmiercią zmarł ubezpieozony. Usta
wy francuskie jednakże mówią, że w razie, 
gdyby osoba, która ma wziąć sumę zaasekuro- 
waną, spowodowała śmierć ubezpieczonego, na
tenczas polica staje się nieważną. Gdyby tedy 
ostały się zeznania pani Syyeton tego rodzaju, 
że ona czy to groźbą skandalu, czy w inny spo
sób moralnie zniewoliła Syyetona do samobój
stwa, owe towarzystwo ubezpieozeń nie dałoby 
jej ani centyma.

Jak  wiadomo, śledztwo w całej tej spra
wie prowadzą właściwie dzienniki paryskie, a 
nie sędzia śledczy, który odgrywa rolę także 
dość niejasną. Np. mimo, iż pasierbica Syyeto
na, pani Menard, jest na ustach wszystkich i 
dzienniki rozpisują się o różnych jej opowiada
niach i rewelaoyaoh, sędzia śledczy dotyohozas 
nie uznał za stosowne przesłuchać jej. Nato
miast dzienniki wykazują, jak sprzeczne są jej 
opowiadania z zeznaniami jej męża. Pani Me
nard chętn;e udziela dziennikarzom różnych 
informaeyi, które są interesujące przedewszyst
kiem dlatego, że zaprzecza ona w nich sta
nowczo, jakoby Syyeton przyznał się przed nią 
głośno, że postępował z nią haniebnie. Treść 
rozmowy jej z Syyetonem jest właśnie dlate
go ważną, bo pani Syyeton zeznaje wręcz prze
ciwnie. Pani Menard utrzymuje, że przyszła do 
domu ojczyma i tam zaczęła mu robić wyrzu
ty, wiedząc, iż matka ją podsłuchuje. Syyeton
0 tem nie wiedział. Mimo to, jak przyznaje sa
ma pani Menard, nie powiedział w rozmowie 
z nią nic takiego, ooby potwierdzało jej za
rzuty. A rozmowa to miała być bardzo gwał
towna, pełna wyrzutów ze strony pasierbicy
1 gniewnych odpowiedzi ojczyma. Nakonieo, 
według opowiadania pani Menard wobec współ
pracownika Gaulois, zaozęła pani Menard gło
śno krzyczeć, iż jest ofiarą ojczyma, że on ją  
znieważył, i t. d.

— "Wówczas — mówi pani Menard — stała 
się rzecz dziwna. Syyeton zaczął na mnie 
krzyozeć, powiedział, że jestem kobietą nie
szczęśliwą, źe chcę złamać serce kobiety, 
którą on kocha (żony), że ja  nigdy nie by
łam jego ofiarą i t. d. Chodził po salonie, 
wywijając nerwowo laską i czynił mi bez
ustanne wyrzuty w tym duohu. Ja  wiedząc, że 
matka słucha, choiałam koniecznie wydrzeć z 
niego wyznanie.

— Ależ przyznaj — zawołałam — że nie masz 
racyi, że postąpiłeś ze mną źle !

— Nie — odparł — nie mam nio do przy
znania.

Szalona z gniewu, schwyciłam go za rę
ka w i zaozęłam mu przypominać wszystko..

— Nie dotykaj mnie — krzyknął.
— Ależ powiedz — zawołałam — że popeł

niłeś występek, że jesteś zbrodniarzem, ozy też 
chorym !...

— Nie mam ci nic do powiedzenia. Jesteś 
nieszczęśliwą, biedną kobietą.

Wybięgł i trzasnął drzwiami. Moja matka 
wybiegła za nim i schwyciła go na schodach, 
żądając, aby się wytłómaozył. Syyeton powie
dział tylko, aby wróoiła do mnie. Następnie 
matka wciągnęła * go do pokoju z powrotem. 
Tutaj Syyeton krzyczał jeszcze na mnie, ale, 
mimo wszystko, co piszą dzienniki, nie przyznał 
się do niczego.

Dr. Bamay, jak wiadomo, szwagier pana 
Syyeton, staruszek ojciec pani Syyeten pan

*) G. Sand, Un hirer 4 Majoręue.

Reusens i młody Reusens brat jej, wszyscy 
absolutnie wykluczają, by Syyeton, którego 
znali dobrze i bardzo szanowali, mógł być zdol
ny do haniebnego czynu przeciw moralności i 
naturze; stwierdzają natomiast, że pani Menard 
od dziecka miewała przywidzenia i halucyna- 
oye i zmyślała rzeczy najdziwaczniejsze, dziś 
przywara ta jako u historyczki wzmogła się u 
niej znacznie. Dalej wykryły dzienniki, że po- 
żyoie jej z mężem było jak najgorsze z powo
du jego moralnych i fizyoznych wad. Dodać 
także należy, że, jak się okazuje, Menard jest 
ozłowiekiem bardzo pospolitym, bez żadnego 
wykształcenia i kultury i jest właścioielem bar
dzo obskurnej ajenoyi wywiadowczej. W ten 
sposób rzekomy powód samobójstwa Sywetona, 
którym być miało oskarżenie jego pasierbicy, 
odpada.

Zresztą co do samego sposobu, w jaki Sy 
yeton miał dokonać samobójstwa, istnieją powa
żne wątpliwości, ozy tak było, jak podaje jego 
rodzina. Journal des debałs, dziennik bardzo po
ważny, tak pisze: „W istocie, trudnem do wia
ry wydaje się, aby Syyeton mógł się zabić 
w taki sposób, jak podaje jego żona. Był to 
ozłowiek niesłychanie silnej woli, prawda, lecz 
i to nie mogło go uohronić przeciw odruchom 
i skurozom, które musiały następować kolejno 
przy zatruciu gazem, a które mogły w każdej 
ohwili, przed definitywnsm otruciem się, wy
rzucić mu rurę z ust. Co więoej, stwierdzono 
na podstawie badań chemicznych, że gaz pa
ryski w dniu zgonu Syyetona zawierał zaledwie 
8 do 13#/o tlenku węgla, zaś we krwi Syyetona 
znaleziono przy obdukcyi przeszło 17°/0 tego 
gazn. Trzeba więc przypuścić, źe Syyeton prze
szło przez godzinę oddychał gazem, nim śmierć 
położyła koniec jego męczarniom. To jednak 
niepodobne, gdyż po kilku minutach następuje 
otrucie i śmierć!

Telegramy, któreśmy otrzymali dziś rano, 
donoszą w tej sprawie co następuje:

.Paryż 27 grudnia. Wczoraj przedpołu
dniem przeprowadzono w mieszkaniu Menardów 
i u dra Tholmera rewizye domowe. W pomie
szkaniu Syyetona robiła komisya sądowa próby 
z psami i świnkami morskiemi. Sędzia śledczy 
mianowicie kazał pani Syweton szczegółowo 
przedstawić sobie zajścia podczas śmierci Syye
tona, poczem ułożono w pokoju w tej samej 
pozycyi psa, otwarto przewód gazowy i drzwi 
zamknięto. Po 40 minutach pies zginął. Krew 
jego będzie poddana badaniu celem stwierdze
nia, czy będzie we krwi jego 17% tlenu wę
gla. Przed domem zebrały się takie tłumy pu
bliczności, że policya musiała ją rozpraszać.

Paryż 27 grudnia. Petite Republiąue donosi, 
że chemik sądowy Auger, badając zawartość 
żołądka, usuniętą podczas sekcyi zwłok Syye
tona, znalazł ślady morfiny. Możliwem jest za
tem, że albo Syyeton sam zażył morfinę, by 
umniejszyć bole konania, lub też zbrodnicza 
ręka podała mu truoiznę w napoju.

Wreszcie telegram ostatni, który jednak 
zbyt brzmi sensacyjnie, by treść jego zdawała 
się prawdopodobną:

Paryż 27 grudnia. Prezydent „Ligi Oj- 
ozyzny" Lemaitre potwierdził wobec sędziego 
śledczego, że mu pani Syyeton po śmierci jej 
męża wręczyła 98.000 franków, oświadczająo, 
że z własnego majątku zwraoa te pieniądze, 
które Syyeton zdefraudował z funduszu wybor
czego „Ligi"-

Mały feljeton.
Doskonały aforyzm.

W Gazecie Narodowej czytam y:
Montesąuieu utrzymuje, że w polityce nie po

winna rozstrzygać .większość", bo ta jest zwykle 
nierozumną. Przewidział on tem niebezpieczeństwa, 
grożące parlamentaryzmowi, choć tego nie prze
widział, że obecnie w nich „mniejszość" chce de
cydować, a tem samem przelicytowała „większość" 
w niedorzeczności.

Nie zastosowujmy tedy „głosowań" do spraw 
innych, np. sztuki lub kultury, zostawmy tu roz
wój i postęp jednostkom. „Większości" zawsze bę
dzie się w gruncie więoej podobać nowa kawiarnia 
od starej katedry. Leon Piniński.

K E Ó N I K A
Lwów 27 grudnia.

Odznaczenia. Cesarz nadał radzcy dworu w 
namiestnictwie we Lwowie Janowi Hildowi przy 
sposobności przeniesienia go na własną prośbę w 
stan stałego spoczynku, k rz jż  komandorski orderu 
Franciszka Jćzefa z gwiazdą.

Cesarz nadał zastępcy kierownika ruchu w 
Czemiowcach, inspektorowi anstryackich kolei pań
stwowych, Franciszkowi Roschitzowi, tytuł radzcy 
cesarskiego.

Mianowanie. Cesarz zamianował sekretarza 
ministeryalnego w ministerstwie kolejowem, dra 
W iktora Hnideya kierownikiem ruchu w Czenro- 
wcach w VI. randze z tytułem radzcy rządu.

Przyłączenie gmin podmiejskich. Sekcya 
finansowa Rady miejskiej poleciła magistratowi 
zbadać sprawę złączenia z Lwowem gmin Zniesie
nie, Zamarstynów i Kleparów,

Pan Maryan Wojciech Henzel, urodzony 
we Lwowie 1881 r., syn c. k. radzcy dworu przy 
najw. trybunale, dra Henzla, były uczeń gimnazyum 
w Stanisławowie i Lwowie, zdał 23 b. m. na uni
wersytecie wiedeńskim doktorat praw „utriusąue 
jnris summa cum laude sub Auspiciis Imperatoris".

Stanisław Balicki, starszy komisarz policyi, 
którego uwięziono w Krakowie pod zarzutem 
wspólnictwa z Angelusem, został wypuszczony na 
wolną stopę za kaucyą 8.000 koron. Kaucyę tę 
złożył jego brat Józef Balicki.

Krwawe rozruchy w Królestwie polskiem. 
Z Radomia donoszą ze źródła urzędowego: W  noc
wigilijną około godziny 1-szej, po skończeniu się 
nabożeństwa w katolickim kościele, ruszył tłum 
ludności, złożony przeważnie z robotników, przez 
główne ulice miasta, niosąc czerwony sztandar i 
śpiewająo. Patrole wojskowe, które zastąpiły tłu
mowi drogę, przyjęto strzałami. Komendant pułku 
piechoty Nr. 26 został zabity, jeden żandarm ra
niony. Z manifestantów jeden zginął. Obecnie od
bywa się w Radomiu mobilizacya.

Doniesienie nieurzędowe tak opisuje te wy
padki : Demonstracye rozpoczęły się w kościele ka
tolickim. Zgromadziły się w nim w sobotę ogrom
ne tłumy robotników wraz z powołanymi pod broń 
rezerwistami i gdy podczas nabożeństwa kapłan 
chciał odmówić modlitwę za oara, rozległy się z 
tłumu gwałtowne głosy protestu: „Nie chcemy słu
chać tej modlitwy! Precz z caratem! Nie chcemy 
wojny!“

Po nabożeństwie wyruszył tłum na miasto, 
gdzie przyszło do starcia z policyą i wojskiem. 
Demonstranci nieśli czerwony sztandar i śpiewali 
pieśni rewolucyjne. Podczas starcia z władzami de

monstranci strzelali z rewolwerów. Po obu stronach 
są ranni i zabici.

Gwiazdka w Ochronce kolejowej. Sympa
tyczna instytucya Ochronki dla dzieci służby kole
jowej, ciesząca się gorącem poparciem p. radzcy 
dworu Wierzbickiego urządziła przed paru dniami 
wieczorek wigilijny. Przybył nań p. Wierzbicki w 
towarzystwie pp. Geringera, Wysockiego i paru in
nych urzędników i napawał się rozrzewniającym 
widokiem mnóstwa uszczęśliwionych dzieci. Odcho
dząc, podziękował kierowniczce p. Warchałowskiej 
za staranną opiekę nad dziećmi.

Wystawę drukarską otwarto w Krakowie 
w sobotę w pałacyku hr. Czapskich ; urządziło ją 
Towarzystwo „Polska sztuka stosowana'1. Wystawa 
potrwa do 10 lutego. Mieści się ona w pięciu sa
lach i przedstawia się bardzo okazale, świadcząc o 
rozkwicie u nas artyzmu na polu drukarskiem i 
wydawniczem w ostatnich latach.

W sprawie chemicznych środków do ga
szenia pożarów. Chemicznie połączone sole, roz
puszczone w wodzie, ułatwiają gaszenie pożaru, 
odejmując ciepło palącym się przedmiotom i po 
wyparowaniu wody powlekając te przedmioty choć
by cieniutką warstwą, która utrudnia jego ponowne 
zapalenie. Nie ulega więc wątpliwości, że mięsza- 
niny solne, które w pożarnictwie prźychodzą jako 
masy pochodne, granaty i różnego kształtu aparaty, 
lepsze przy gaszeniu oddają usługi niż zwykła wo
da, lecz różni spekulanci usiłują w publiczność 
wmówić, że działają one cudownie, a to tylko 
w tym celu, aby uzyskać za nie bardzo wysoką 
cenę. Odbywają tedy publicznie próbne przedsta
wienia na smolnych kominach i becika*!’- na dre
wnianych altanach, jeziorkach z terem aby zaś 
ogromny efekt wywołać, polewają te przedmioty 
naftą i benzyną i zapalają. Płomień nafty wybucha 
gwałtownie, ogromne słupy czarnego dymu zaćmie
wają słońce publiczność przerażona usuwa się 
przed gorącem. W stosownej i przez aranżera wi
dowiska obliczonej chwili, kiedy nafta dopalać się 
poczyna, puszcza się prąd cudownego płynu i pło
mienie gasną, ale zgasłyby także i same, gdyby 
aranżer spóźnił się z operacyą.

Rzecz ta obliczoną bywa na silne wrażeni# 
i omamienie widzów, nie daje zaś obrazu gaszenia 
pożaru przy normalnych warunkach.

Sławny chemik Konrad Oautscb z Monachium 
wykazał dowodnie, źe tego rodzaju próbne widowi
ska są wręcz szalbierstwem. Na zjeżdzie niemie
ckich straży pożarnych w Moguncyi nad Renem, we 
wrześniu 1904 r., przeprowadził Gautsch dwa takie 
przedstawienia, ż których jedno udowodniło, że taki 
sztuczny pożar ugasić można bardzo prędko bardzo 
małą ilością zwykłej wody, a drugie ku ogólnej we
sołości i zadowoleniu tysięcy strażaków, tudzież 
ministeryalnych i innych dostojników wykazało, że 
płomienie same zgasły, bez puszczania na nie ja
kiegokolwiek prądu, bo nafta tak prędko się spa
liła, że nie było czasu do rozgrzania się drzewa, a 
nawet do rozgrzania się teru w jeziorku.

Z powyżej przytoczonych powodów wydaje 
krajowy Związek ochotniczych straży pożarnych 
okólnik do straży pożarnych z wezwaniem, aby 
przeciwdziałały podobnym bezcelowym produkcyom 
róiuych tego rodzaju przemysłowców i sprawę tę 
przedstawiały w należytem świetle władzom, które 
udzielają pozwolenia na takie publiczne przed
stawienia.

Związek strażaoki wniósł także podania do 
Wydziału krajowego i do Namiestnictwa o zarzą
dzenia, aby władze, udzielając pozwolenia na tego 
rodzaju próby, wymagały od przemysłowców przed
stawienia gaszenia przy normalnych i rzeczywistych 
warunkach, aby używano do nich drzewa palnego 
i wydającego palne gazy.

ZeStryja nam donoszą; Dzięki poparciu wy
działowych Towarzystwa muzycznego im. Moniuszki 
będziemy mieli dyrektorem muzyki p. Adama 
Wrońskiego.

Kuryer Stryjski zaatakował magistrat stryj 
ski za to, że pozwala patrzeć na pustoszenie sta
rego cmentarza i kaplicy.

Za staraniem dyrektora tutejszego gimnazyum 
p. Dolniokiego odbył się wieczorek mickiewiczow
ski. Wieczorek wypadł bardzo dobrze, a głębokie 
wrażenie wywarła mowa dyrektora p. Dolnickiego 
na temat, iż „młodzież nie powinna być szowi
nistyczną".

Z Drohobycza nam piszą: Dzięki usilnym
zabiegom i staraniom p. Jakóba Feuersteina miasto 
nasze otrzyma wodociągi. Że na tem zyska olbrzy
mio, każdy to pojmie, gdy zważy, że przyrzeczono 
mu, iż po zbudowaniu wodociągów dostanie załogę 
wojskową, co ogromnie przyczyni się do jego roz
woju. W ielką więc jest zasługa p. J. Feursteina, 
że to przeprowadził. A zaznaczyć wypada, że on 
także przeprowadził, mimo opozycyi, oświetlenie ga
zowe w mieście. /

Nieuzasadnione aresztowanie. Władze nie
mieckie aresztowały w Hamburgu Lwowianina Wi
ktora Banacha, słuchacza praw, zajętego w kance- 
laryi adwokata dr. Lewickiego we Lwowie, wysła
nego tam przez ruską „Narodną Radę" w celu 
zbadania na miejscu stosunków emigracyjnych i wa
runków, pod jakimi emigranci ruscy mogliby prze
siedlać się do Ameryki. Banach zwrócił się po 
informacye do prywatnych przedsiębiorców ham- 
burskich i towarzystw dla przewozu emigrantów 
do Ameryki, nadto sam na własną rękę badał te 
stosunki. Owóż, jak donoszą, miano go aresztować 
jedynie z powodu tych badań, gdyż kodeks nie 
miecki uważa za zbrodnię wkradanie się w taje
mnice cudzych przedsiębiorstw. Może jednak wcho
dzi w grę jeszcze jakieś inne J  -zewinienie, o któ- 
rem nie doniesiono. Ruska „N artjna  Rada" zwróciła 
się do namiestnictwa we Lwów e z prośbą o inter- 
wencyę dyplomatyczną. ,

Stan wojenny ogłoszon* w powiecie lipo- 
wieckim na Ukrainie z okazji mobilizacyi, a to 
dlatego, że wrzekomo zaznaozyło się wrzenie wśród 
ludności, które kazało się obawiać rozruchów.

Bank naftowy uchwalili założyć mali pro
ducenci nafty w Drohobyczu z powodu, że Towa
rzystwo Petrolea wstrzymało dawanie zaliczek na 
ropę. Dotychczas subskrybowano na założenie ban
ku ćwierć miliona koron.

Brak marek pocztowych i kart korespon
dencyjnych. Otrzymujemy skargę na trafiki przy 
ulicy św. Zofii i przy ulicy Supińskiego, że nie 
mają nigdy ani marek, ani kart korespondencyj
nych. Możeby Dyrekcya poczt temu zaradziła.

Z karnawału. Bal medyków odbędzie się 
6 lutego.

Z Filharmonii lwowskiej donoszą: Koncert 
słynnego artysty, nadwornego pianisty króla saskie
go i  profesora „klasy mistrzów" w konserwatoryum 
wiedeńskiem, Emila Sauera, który się odbędzie 
w dnin Nowego Roku, zapowiada się wspaniale. 
Nietylko sława ustalona znakomitego pianisty, lecz 
także i świetny program przyoiąga naszą publi
czność. Koncert ten godnie rozpocznie całą seryę 
popisów w przyszłym roku.

Następny koncert odbędzie się dnia 6 stycznia 
(nie 7-go) prof. Henryka Martean.

Nowa ulica. Znajdująca się po lewej ręce od 
ul. Brajerowskiej, gdy się idzie od strony ogrodu

Jezuickiego, ulica zamknięta będzie niebawem do
prowadzona do ul. Krasickich przezpp. Weinrebów, 
którzy tam posiadają grunta. Magistrat na projekt 
ten już się zgodził.

Konkursa rozpisują: Zwierszchnośó m. K a
mionki strum. na posadę kancelisty z płacą 800 
koron. Termin do 15 stycznia 1905. Zarząd sali- 
linarny w Lasku-Dobromilu na posadę pomocnika 
maszynisty z płacą 800 K. Termin do 20 stycznia.

, Nietzsche O kobiecie. W  świeżo wydanym, 
szóstym tomie dzieł Nietzschego, wydawanych z 
teki pośmiertnej zmarłego filozofa, znajdujemy kil
ka aforyzmów o kobiecie. Oto parę z n ich :

— Otwierasz książkę napisaną przez kobietę — 
i po chwili powiadasz sobie z westchnieniem: 
„znów wykolejona kucharka !*

— Utn§żczyźnienie kobiet — oto właściwa n a 
zwa dla emancypacyi kobiet. Chcą one urobić się 
na wzór i podobieństwo mężczyzny i żądają dla 
siebie jego p raw ! Jest to dla mnie dowodem zwy
rodnienia instynktu u dzisiejszych kobiet. Bo po
winny wiedzieć, źe na tej drodze dążą do zni
szczenia swojej potęgi. Przecie kobieta nam się 
podoba dlatego, że znajdujemy zadowoleni# w tej 
istocie malutkiej, lekkiej i subtelnej.

To też wszystkie silne, głębokie i poważne 
dusze męskie kochały się zawsze w kobietach mi
lutkich, malutkich, wysubtelnionych, wydelikaco
nych. Natomiast słabi mężczyźni, mający wątłą, 
zniewieściałą organizacyę, kochają się w kobietach 
potężnych, wielkich, rozwiniętych, rozrosłych i wi- 
ragowatych.

Kto jest dźentelmanem ? Jeden z sądów 
angielskich zmuszony był tymi dniami rozstrzygnąć 
to pytanie. Rzecz miała się jak następuje: Kance- 
larya sądowa wypłaciła pewnemu właścicielowi 
instytutu wychowawczego tak zwaną należytość 
świadków (czyli wynagrodzenie za czas stracony 
przez świadka powołanego na rozprawę), według 
zwykłej taryfy, nie zaś według wyższej, która przy
sługuje podług prawnego określenia „dżentelma- 
nom". Zastępca prawny owego pedagoga zażądał 
jednak, by wypłacono mu należytość według taryfy 
wyższej, a wskutek tego wywiązała się między 
adwokatem a sędzią dyskusya na temat tego, kto 
jest właściwie dźentelmanem. Adwokat twierdził, że 
dawne mniemanie, iż każdy, kto jest szlachcicem, 
jest dźentelmanem, dziś już nie może być obowią- 
znjącem, gdyż szlachectwo straciło dawne swoje 
znaczenie. Zaś sędzia utrzymywał, że w pojęciu 
prawniczem za dżentelmana nie można uważać na- 
przykład kupca, chociażby miał milion funtów ro
cznego dochodu. Natomiast w pojęciu prawniczem 
może być dźentelmanem szlachcic, chociażby miął 
tylko 60 funtów szterlingów rocznej renty i z niej ży t

To oświadczenie sędziego porównał adwokat 
ze zdaniem pewnego Irlandczyka, który twierdził, 
ża dźentelmanem jest ten, który nie pracuje ani 
na utrzymanie swoje, ani na utrzymanie drugioh. 
Dalej twierdził adwokat, że za dżentelmana należy 
uważać każdego, kto ma stopień akademicki. Zaś 
klient jego jest nietylko właścicielem wielkiego 
zakładu naukowego i posiada stopień naukawy, lecz 
nadto gra bardzo dobrze na wiolonczeli, ma więc 
uzdolnienie artystyczne i oprócz tego literackie. 
Więc -czy dlatego, że ktoś pracuje na swoje utrzy
manie, nie może już być uważany za dżentelmana ? 
Natomiast wzbogacony ex-handlarz starzyzny, który 
żyje z procentu, ma być dźentelmanem, jakkolwiek 
w uczuciach jest gruby, a wykształcenia nie ma 
żadnego ? Przecież już Tomasz Carlyle ubolewał nad 
tem, źe w Anglii dźentelmanem jest tylko ten, kto 
ma własny powóz i konie.

Sędzia pozostał przy swojsm mniemaniu, 
adwokat wniósł więc rekurs wyłerpj inafcancyi, 
a ona orzekła, że należało wypłacić owemu peda
gogowi taksę świadków według wyższej taryfy, 
gdyż pedagog chociaż nie szlachcic, jest dżentel- 
manem.

Ostrzeżenie. Jakiś oszust ze Lwowa, nie
znanego nazwiska, elegancki, przystojny brunet z 
dużym wąsem, uwija się po prowincyi i wyłudza 
pieniądze od obywateli ziemskich i wogóle ludzi 
zamożnych w ten sposób, że przedstawia się. jako 
dr. Świderski ze Lwowa, dr. Edwin Płaiek lub 
podobnie.

Ostatnio grasował ten oszust w stryiskiem i 
nadwórniańskiem, obecnie podobno pojechał w sta
nisławowskie. Dotąd nie zdołano go schwytać. A 
tymczasem więc można tylko ostrzedz łatwowier
nych przed oszustem.

Prawo nie przewiduje... W kwestyi znane
go terminu palestranckiego „prawo nie przewiduje* 
Swiet opowiada zabawną anegdotkę z życia: „Pe
wna dama kupowała zwierzynę na targu. Było jej 
niewiele, droga, a obok damy stanęła wkrótce dru
ga, płonąc zamiarem dobrego i taniego kupna. 
Pierwsza aż ochrypła, tak się targow ała; druga 
ani mru-mru, tylko się uśmiecha i patrzy. W re
szcie, gdy pierwsza już za towar płaci, druga do
rzuca 25 kop. i towar zabiera z przed nosa.

— Jak  pani śmie ?! — woła pierwsza dama, 
nie szczędząc w oburzeniu mniej przystojnych słó
wek, Druga pokazuje figę, a zabrawszy towar od
chodzi... Śmiech...

Zajście skończyło się w sądzie. Stawała dru
ga dama w charakterze obwinionej o ,gesł obel
żyw y'. Młody sędzia pokoju nie obeznany z pro
cedurą, lub może dla braku właściwych wskazówek 
w kodeksie proponuje zgodę i rzecze: — Prawo 
nie przewiduje figi, będącej, jak paniom wiadomo, 
rodzajem gruszki... Pogódźcie się panie, bo inaczej 
musiałbym uwolnić obwinioną od odpowiedzialności.

— Dobrze! — woła zaperzona dama Nr. 1-szy — 
więc prawo nie przewiduje, sąd uwalnia od odpo
wiedzialności... Macie!

Tu jedną figę pokazuje swej antagonistoe, a 
drugą — panu sędziemu.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych 
złożyła p. Gniewoszowa ze Strachocina 4 K. dla 
Głodnych Dzieci, a państwo J. T. Rafałowscy z Po- 
kropiwny 10 K. na Ochronkę św. Józefa dla dzieci, 
znajdującą się na ul Piekarskiej.

Zmarli. W  Dub(anach koło SaWbora X. Jó
zef Weiss, prałat i były dziekan, proboszcz rz.-kat., 
w wieku lat 79. — Leon Roszkiewicz, emerytowa
ny radzca sądowy i adwokat, zmarł w Turce.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano — 10. w poi.
— 9. Bar. 765. Idzie w górę. Pogoda.

Przebiegły.
— Panie gospodarzu, dlaczego pan w takiej ma

łej restauracyjce ma francuski spis potraw?
— Najpierw gościom moim pochlebia to bardzo 

że ioh nwaźam za tak wykształconyoh, a potem 
jak co zamówią, to ja  im daję oo chcę, bo prze
cież oni i tak nie wiedzą, co zamówili.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: popołudniu „Gej

sza," operetka japońska Sidney Jonesa; wieczorem 
„Eros i Psyobe," fantazya dramatyczna J . Żuław
skiego. — We środę po raz pierwszy „Betleem 
polskie," jasełka w 3 a. przez Lucyana Rydla. — 
Muzyka Michała Swierzyńskiego. — We czwartek 
„Betleem polskie." — W piątek „Betleem polskie."
— W sobotę na zakończenie starego roku przed-
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stawienie sylwestrowe „Rok 1904,“ przegląd sce
niczny w 12 częściach.

C o lo sseu m  The Smeel Lewies, prawdziwi 
kapitanowie i  wojny boersko - angielskiej. Trupa 
Reichmeier — jeden dzień w Alpach. „Miecz Da- 
moklesa", wesoła jednoaktówka polska. Bioskop 
Oesera.

Literatura i sztuka.
* Mapa kolejowa Austro-Węgier, wydawana 

od lat 50 przez znany zaszczytnie wiedeński za
kład kartograficzny Artaria i S-ka, wyszła świeżo 
w wydaniu na r. 1905, w dużym formacie (117X 87 
cm.), drukowana w 8 kolorach Zawiera ona wszyst
kie zaszłe w ciągu bieżącego roku zmiany, między 
innemi także linię Nowy Targ- Suchahora i Lwów- 
Sambor granica węgierska, oraz wszelkie koleje, 
które są w stadyum budowy i najważniejsze linie 
projektowane. Dodanych jest 5 mapek specyalnych, 
oraz spis wszystkich stacyi kolejowych w Austro- 
Węgrzech. Cena w wydaniu książkowem 2 kor. 20 
hal., na płótnie 5 K., w formie mapy ściennej 
6 K. 80 h.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 25 grudnia.

(Z). Znana uchwała komisyi budżetowej, 
odrzucająca żądanie refundowania kwoty 69 
milionów koron, zabranej z kas państwowych, 
wywołaó musi opóźnienie przeprowadzenia przez 
rząd zakreślonego na rok przyszły planu zacią
gnięcia nowych pożyczek państwowych Zapo 
trzebowania zaś kredytowe państwa są bardzo zna
czne, gdyż pominąwszy wiele środków, potrze^ 
bnych na rozmaite niezbędne inwestycye, musi 
rząd także dostarczyć uchwalonych już przez 
delegacye ogromnyoh funduszów na potrzeby 
armii i marynarki. Z kredytów inwestycyjnych, 
uchwalonych przez parlament w roku 1901, ma 
rząd do dyspozycyi niezużytą jeszcze sumę 75 
milionów koron. Na taką też sumę może wypu
ścić rentę bez oglądania się na prrlament i nie
zawodnie tym funduszem radzić będzie sobie w 
pierwszem półroczu przyszłego roku, a bądź oo 
bądź jest przecie nadzieja, że w ciągu tego pół
rocza sytuaoya parlamentarna musi jakoś wy
klarować się.

W  razie zaś nadzwyczajnej potrzeby może 
rząd udać się do ostatecznego środka eskonto- 
wania w banku spodziewanych wpływów po
datkowych. Środek ten już bywał stosowany, 
gdyż w r. 1899 ówczesny minister finansów dr. 
Kaizl zeskontował w banku austro-węgierskim 
weksli podatkowych za sumę 40 milionów 
koron.

Także znaczniejsza emisya renty węgier
skiej oczekiwana jest przez izby giełdowe na 
rok przyszły. Upoważnienie do niej ma już 
rząd peszteński, gdyż sejm uchwalił mu kredyt 
inwestycyjny 328 milionów koron, rozłożony na 
lat pięć. Z tej sumy wypuścił rząd węgierski 
dotychczas dopiero 80 milionów. Zdaje się je 
dnak, że drugą partyę renty wypuści rząd wę
gierski dopiero po przeprowadzeniu nowych 
wyborów na Węgrzech, a więc nie wcześniej, 
aż gdzieś w marcu.

t e l e g r a m T J r z e g u d b  .
(Depesze poranne),

Belgrad 27 grudnia. Skupozyna rozpo- 
ozęła dyskusyę budżetową, którą zagaił mini
ster skarbu, przedstawiając w swein exposó 
stan finansowy kraju. Minister zakońozył uwa
gą, że nie można odrazu naprawić złego, spo 
wodowanego długoletnim nierządem. Ponieważ 
atoli rządy obecnego króla serbskiego przepeł
nione są duchem konstytuoyjnym, można mieó 
nadzieję szybkiej poprawy gospodarki finanso
wej. Dlatego należy być spokojnym o przy
szłość finansów Serbii.

Sofia 27 grudnia. Minister spraw zagra
nicznych polecił wszystkim zastępcom Bułga- 
ryi za granioą, by oświadczyli wobec rządów 
europejskich, że Bułgarya nie bierze na siebie 
odpowiedzialności za następstwa obecnego po
stępowania Turcy i.

Wiedeń 27 grudnia. Przed kilku dniami 
Kramarz na jakiemś zebraniu w Czechach po
wiedział, że korespondenoya wiedeńska, ogło
szona w Linzer Volksblatt, a omawiająca osta
tnie zajścia w Radzie państwa i głosowanie w 
komisyi budżetowej nad refundowaniem kas 
państwowych, została ułożona i napisana w ga
binecie prezydenta ministrów W parę dni po
tem któreś pisemko niemieckie powtórzyło to 
samo twierdzenie. Owóż dzisiejsza Wiener Abend- 
post zaprzecza temu stanowczo i oświadcza, że 
prezydent ministrów nie stoi w żadnym sto
sunku do Linzer Yolksblatt, że przeto całe twier
dzenie Kramarza, jest z palca wyssane, a wszyst
kie wnioski, jakie on i owo niemieckie pisemko 
z tego wyprowadziło, nie mają absolutnie ża
dnej raoyi bytu.

Bukareszt 27 grudnia. Prezydent mini
strów Stourdza zawiadomił parlament, że mini 
strowie spraw zagranicznych i spraw wewnę
trznych podali się do dymisyi. Stourdza objął 
tymczasowo sprawy zagraniczne, a minister 
oświaty Haret tekę spraw wewnętrznych.

Ateny 27 grudnia. Deliannis otrzymał po
lecenie utworzenia nowego gabinetu.
* ------------------

2  Rosyi.
, (Depesze popołudniowe)

Petersburg 27 grudnia. Prawitelstwienny 
Wicsłnik pisze: Zyozenia reform, wyrażone

przez petersburską konferencyę zastępców 
ziemstw, są przedmiotem dyskusyi w prasie i 
^a rozmaitych zgromadzeniach, a w sposób nie
palny  także w dumaoh miejskich. Pod wpły

wem osobistości, które starają się wnieść do 
życia publicznego i życia państwowego niepo
koje i chcą wzburzenie umysłów wyzyskać dla 
swych celów, urządziła szczególnie młodzież 
w rozmaitych miastaoh burzliwe zgromadzenia 
i oświ&dczyła, źe koniecznie trzeba wystosować 
do rządu rozmaite żądania, które jednakże 
sPraeoiwiają się głównym zasadom niezachwia- 
nego rosyjskiego prawa państwowego. Urzą- 
dzano demonstraoye na ulioach, podczas któ
rych s ta ja n o  opór polioyi i władzom. Tego 
rodzaju rUc,h przeoiwko istniejąoej formie pań
stwowej jest obcy narodowi rosyjskiemu, który 
raczej wiernie stoi przy starych zasadach po
rządku państwowego. Ruoh ten usiłuje wywo
ła ó ogólne niezadowolenie i przybrać powszech
ny charakter. Zap0nunająC o eiężkioh chwilowo 
stosunkach, w zaślepienin przez złudne nadzieje, 
-przywiązywane do radykalnej zmiany uświęco
nych przez wieki filarów rosy jsk iego  życia pań
stwowego, pracują te osoby nie zdając sobie 
może z tego jasno sprawy, ńie na pożytek Ro- 
syi, tylko na pożytek jej wrogów.

Rząd zobowiązany jest wystąpić przeciw 
wszelkim ttgo rodzaju usiłowaniom, które na
rażają na szwank porządek państwowy i spokój 
publiczny — oraz chronić porządku w państwie. 
Dlatego przeoiw każdemu naruszeniu porządku 
i spokoju na każdem zgromadzeniu, o chara
kterze wrogim dla rządu, musi rząd wystąpić 

tak też uczyni, a użyje przytem wszel
kich ustawowych środków. Winni, zwłaszcza 
jeżeli winnemi się okażą osoby stojące w słu
żbie państwowej, zostaną pociągnięte do usta
wowej odpowiedzialności.

Instytuoye miejsaie i ziemskie, jako też 
wszelkie stowarzyszenia zobowiązane są utrzy
mać się w granioaoh przyznanego im zakresu 
działania i nie poruszać spraw, nad któremi o- 
bradowaó nie mają pełnomocnictwa. Prezydenci 
organów samorządu i atowarzyszyszeń są odpo
wiedzialni za dopuszczanie takich kwestyj pod 
obrady. Organa prasy muszą wobec tego ro
dzaju zdarzeń, z pełną świadomością ciążącej 
na nich odpowiedzialności — starać się o ko
nieczne uspokojenie społeczeństwa.

Petersburg 27 grudnia. Car wystosował 
do senatu następujący ukaz o projekcie uzu
pełnienia porządku państwowego:

„Stosownie do świętej tradyoyi, przeka
zanej nam przez naszych ukoronowanych przod
ków, nieustannie myślimy o szczęściu powie 
rzonego nam przez Boga państwa, a przy nie- 
zmiennem strzeżeniu niewzruszonych, zasadni
czych podstaw państwowych, uważamy za za 
danie rządu niezmordowaną troskę o potrzeby 
kraju, przyczem rząd powinien rozróżniać 
wszystko, co rzeczywiście odpowiada interesom 
rosyjskiego narodu od błędnych dążeń, spowo
dowanych przez przemijające okoliczności. J e 
żeli potrzeba jakiejś zmiany okaże się dojrza
łą, wówczas uważamy za konieczne przystąpić 
do jej przeprowadzenia, nawet, gdyby zamie
rzone przekształcenie wywołało zarazem zapro
wadzenie ważnych nowości w ustawodawstwie. 
Nie wątpimy, źe wtedy urzeczywistnienie ta
kiego przedsięwzięcia znajdzie zupełne zrozu
mienie wśród dobrze usposobionej części na
szych poddanych, którzy prawdziwe szczęście 
ojczyzny widzą w popieraniu pokoju państwo
wego i w regularnem zaspokojeniu codziennych 
potrzeb narodu.

„Stawiając na ozele naszych trosk myśl, 
jakby najlepiej mógł być uregulowany tryb 
życia najliczniejszego z naszych stanów, mia
nowicie stanu włośoiańskiego, oznajmiamy, że 
sprawa ta odpowieduio do naszych wskazówek 
jest przedmiotem roztrząsania. Równocześnie 
z dokładnem, przedsięwziętem na miejscu ba
daniem przez ministra spraw wewnętrznych, 
odbywają się narady wybranej komisyi, złożo
nej z najdoświadozeńszych osób w najwyższej 
administracyi, o najważniejszych kwestyach 
życia włościańskiego, na podstawie doświad
czeń, które przy badaniu ogólnych potrzeb 
stanu rolniczego uzyskano w komitetach gu- 
bernialnyoh. Rozkazujemy, aby ustawy o 
chłopach, które będą wydane na podstawie 
tych prac, były w zgodzie z ogólnem ustawo
dawstwem państwowem i aby przez to uła
twiona była dążnośń do trwałego zabezpiecze
nia doli tego stanu, którego członkowie uka
zem cara - oswobodziciela (to jest Ałpksandra 
U-go — przy. Red- Przegl.) uznani zostali za 
zupełnie wolnych obywateli z pełnemi prawa
mi. Uwzględniająo dalej inne potrzeby ludno
ści, uważamy za nieoierpiące zwłoki uregulo
wanie państwowogo i publicznego życia. Uw.a- 
żamy za konieczne:

1) ażeby przedsięwzięto skuteczne zarzą
dzenia dla oohrony zupełnej mocy ustawy, ja 
ko najważniejszej podpory tronu i państwa 
autokratycznego; aby nienaruszone, dla wszyst
kich równe stosowanie ustaw uważane było 
przez wszystkie nam podległe władze we 
wszystkich miejscowościach za pierwszy obo
wiązek, którego niespełnienie pociąga za sobą 
ustawową odpowiedzialność w każdym wypad
ku samowolnego postępowania. W ten spo
sób tym osobom, które poniosły szkodę przez 
samowolne postępowanie, mają być ułatwione 
środki do uzyskania prawnego wyroku.

2) ażeby poruozyó miejscowym i miejskim 
instytucyom możliwie rozszerzony udział w ad- 
ministraoyi rozmaitych gałęzi dobra publiczne
go, nadajemy im w tyni celu konieczną samo
dzielność w granioach ustawowych. Pod tymi 
samymi warunkami mają być powołani zastępcy 
wszystkich warstw interesowanej w sprawach 
miejscowych ludności w celu możliwie skute
cznego zaspokojenia jej potrzeb. Opróoz istnie- 
jąoyoh dotychczas ziemstw powiatowych i gu- 
bernialnyeh mają się utworzyć dalsze instytu- 
cye dla administracyi spraw lokalnych na ob- 
szaraoh mniejszej rozciągłości.

3) aby dla strzeżenia równości osób wszyst
kich stanów przed sądem zaprowadzona zosta
ła konieozna jedność w porządku sądowniotwa 
w państwie i aby została zapewniona odpowie
dnia samodzielność zarządzeń sądowych;

4) aby dla dalszego rozwinięcia poczynio
nych przez nas zarządzeń dla ochrony losu ro
botników w fabrykach, w warsztatach i w rę
kodzielnictwie starano się o zaprowadzenie pań
stwowego ubezpieczenia robotników.

5) należy przejrzeć wydane za czasów 
bezprzykładnego pojawienia się zbrodniczej 
czynności wrogów porządku publicznego usta
wy wyjątkowe, któryoh używanie połączone 
jest ze znaoznem rozszerzeniem kompetenoyi 
władz administracyjnych, przyczem należy się 
starać o możliwe ograniczenie obszarów, w któ
rych postanowienia wyjątkowe mają być sto
sowane, jakoteż o to, by wywołane przez nie 
ograniczenia praw osób prywatnych tylko w 
tyoh wypadkach następowało, gdy rzeczywi
ście bezpieczeństwo państwa jest zagrożone.

6) dla wzmocnienia mojego w manifeście 
z 11 marca 1903 wyrażonego niezłomnego, ser
decznego życzenia, aby uświęcona przez zasa
dnicze ustawy państwa tolerancja w- sprawach 
wyznaniowyoh była przestrzeganą, poddajemy 
rewizyi ustawy o prawie sekciarskiem i o oso- 
baoh wyznań nieprawosławnych i niechrześci
jańskich, a obecnie, niezawiśle od tego, wydaje
my także pod Względem administracyjnym od
powiednie zarządzenia dla usunięcia wszystkich 
niewymienionych wyraźnie w ustawie ogra
niczeń.

7) Należy przeprowadzić rewizyę istnieją- 
cyoh rozporządzeń, które ograniczają prawa 
cudzoziemców jakoteż poddanych na pewnych 
obszarach. Z liczby tych rozporządzeń należy 
w przyszłości tylko te utrzymać w mocy, któ
re są konieczne w interesie państwa i z wido
cznym pożytkiem dla rosyjskiego narodu.

8) Ażeby z istniejących obecnie rozporzą
dzeń w prasie usunięte zostały zbyteczne ogra
niczenia i aby słowo drukowane zostało ustawą 
jasno określone, by przez to prasa swojska od

powiednio do postępów oświaty i należnego jej 
z powodu tego znaczenia, otrzymała możność 
spełnienia swego wyższego posłannictwa jako 
prawdziwa zwiastunka rozumnych dążności, 
dla pożytku Rosyi.

Zarządzając na tyoh podstawach szereg 
wielkich przekształceń wewnętrzny oh, które już 
w najbliższej przyszłości nastąpią, z których 
częśó podług pierwej przez nas wydanych wska
zówek jest już przedmiotem badań, uważamy 
przy rozmaitości i ważności tych przekształceń 
za stosowne postanowić, ażeby dla obradowania 
nad środkami dla możliwie rychłego i zupeł
nego urzeczywistnienia tego żądania wybrany 
był komitet ministrów.

Nakazujemy komitetów* ministrów zbadać 
w każdej z przytoczonych spraw, jak  nasze za
miary jak najlepiej mogłyby być urzeczywi
stnione i przedłożyć nam w przeciągu najkrót
szego czasu swe uohwały o dalszym rozwoju 
zarządzeń w przepisanym porządku. O dalszym 
toku znajdujących się w wypracowaniu spraw 
ma komitet nam donosić. Mikołaj

Zborowa. J, Zapalińaki z Trembowli. S. Żukowski 
ze Skałatu. S. Pilescy z Halicza. M. Wiszniewski 
z Jaworowa. M. Scłnmwel z Jaremcza. J. Kley- 
nowski z Borysławia. E. Wolniewicz z Gorlic. M. 
Osadca z Rosyi. Z. 01exiński z Przemyśla. F. Rauch 
z Sambora. H. Vaucher z Paryża. J. Grabowski 
z Doliny.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plao Maryacki.
Przyjechali dnia 27 grudnia. Hr. P. Prus^yń- 

ska z Rosyi. Porucznik hr. Pruszyński z Żółkwi. 
J. hr. Łubieński ze Lwowa. T. Małecki z Koszlak. 
Dr, B. Langbank z Scarejsoli. J. Jasiński z Tar
nawy. W. Żurowski z Olszanicy. St. Dwernicki z 
Borysławia. F. Czerlunczakiewicz z Sambora. Dr. 
Kozłowski z Drohobycza. Dr. T. Okuniewski z Ho- 
rodeuki. L. Dębicki z Turki,

HOTEL GEORGE’A.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 27 grudnia. Ks. S. Lubomir
ski z Równego. Ks. H. Lubomirski z Równego. 
Hr. L. Ledóchowski z Podola. M. Jurystowski 
z Wiednia. W. Biechoński z Jasła. Hr. F. Poletyło 
z Łopatyna. J. Bilewicz z Dynowa. W. Makomaski 
z Warszawy, J. Podlewski z Czerniłowa. R. Czay- 
kowski z Koralówki. J  Wiesenberg z Źtirawna. 
Dr. J. Jolles z Kołomyi. H. Benis z Wiednia. A. 
Podoski z Kijowa. M. Eskreis z Hamburga. Dr. K. 
Liszniewski z Neustadtu. Dr. L. Gyga z Bursztyna.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki.

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 27 grudnia. L. Cieńscy z 

Jabłonowa. K. Lipiński z Kamienicy. W. Lewicki j 
z Jasła. K. Wałaszkiewicz z Strzelisk nowych, j 
M. Koblberger ze Złoczowa K. Wróblewski z Cie
szyna. T. Wojnarowski z Baliniec. F. Chmielewski 
ze Stanisławowa. A. Tretter z Laszek królewskich. 
A. Gero z Czolnej. J. Kamieński z Kimpolunga. 
J. Goldberg i A. Słonecki z Tarnowa. J. Krzy- 
sztofowicz z Artasowa. S. Chrząszczewscy z Cie
szanowa. Z. Swaryczewski i S. Daniłowic z Tar
nopola. R . Werdermann z Toporowa. J. Jurajda ze

N a d e s ł a n e .
R ubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też on» 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. Adam G reliński
ordynu|e w chorobach dróg m oczow ych

(nerek, pęcherza, cewki, p ro s ta ty  etc.)
od 2—4. Lwów, ul. Sykstuska 37 1 p.

Dr.  Antoni Blumenfeid
b asystent k lin ik i derm ato logiczne! w uniw ers. 
wrocławskim, osiedlił się we Lwowie i ordynuje w cho
robach  sk6rn  ch i w enerycznych  przy ulicy 

K opernik." 2 8  od 8 —6 po.poł.

Docent Dni*, Dr. M . W. Herman
ul. Ł yc zak o w s ka  I. 5  I I  p.

ordynuje w chorobaoh chirurgicznych oa 8—5 po poł.

szcawa alkaliczna

Lwów 28 grudnia.. (Z izby handlowej). 
Obliczeuie w waluoie koronowej.
A kc ye  *a sz tukę; Kolej gal. K arola Ludwika pc 

420 Koron —.— do — -. Kolej Lwowsko-Ozern--.Ta.ks
po lOO Vor r8n do 588

400 kor. 548'00 do $58.00. Akuye garbarn i w R<e.7owie 
po 400 kor. —•— do —•— Tow. budowy wayon-iw 
w Sanokn po 500 koron 850 do 870-— Banku dla 
handlu i przem ysłu po 400 k. 000'— Jo 260-—.

L is ty  Zastaw ne za 100 K.: Banka hip.It. galic ■ 
5 proc. los. w 50 la t. z 10 proc. prem. 111-26 do 000.00, 
4 i pó ł proc. los w 50 la t 101 80 do 102-00, 4 proc. los 
w 60 la t 98.80 do 99 60 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 la t 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lal 
99-20 do 99.90 'Tow. kred. (łs l. ziemskie 4 proc. (I em i- 
eya) 99.80 do 00 00, 4 proc. los w 41 i pól latach 99 80 
do —-—, 4 proc. los w 56 la t 9910 do 91-80

O bligl za 1U0 K  ; (lal. fund. propinaoyjnego 4 pre 
99.60 — 100'SO Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 104.80 
do —.—. Kom. B ankn kraj. 6 proc. (II em.) 101."0 do 
000.00. Kom un Bar ku k ra j. 4 i pól proc. (Siej emisyi) 
101.50—102,20. Komun. B anku hraj. (4 j  em.) 98.70 do 
99.40. Kolejowe lok« Ine Banku krajowego 4 procentowe 
po 800 koron 93.89 do 99.50. Pożyczki kraj. z roku  1878 
4*/i proc, —.— do —.—. 4 proo. z 1898 r. 99.80—100.00 
m iasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.40 do 00.00- 
4!,»|, po 200 koron 101.10 do 101.30.

M onety. D ukat cesarski 11.26—11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.2!>. Sto rub li pap ierow ych258.50—255-00 
Sto marek 1*7.80 do ll" -9 0 .

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 20 lipoa 1904 według ozasu środhow ..-euro

pejskiego.
P rzycho d zą  do L w o w a :

Z Krakowa : 3 .31* , 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.09, 3.55, 4.4<>, ».&«)• 
Z Rzeszowa : 10.20.
Z Podw ołoczysk: (na dworzec główny): 2 . 3 0 ,  7.40, 5.90 

10.20*; na Podzamoze: 3.18, 7.20, 6.96, 10 02*.
Z T arn o p o la ; 8.26* (na dw. gł.) 8.04* na Podzamcza.
Z Ozemiowieo: 1 3  3 0 .* , 1 .4 0 .  6.10. 5.50, 9>10*.
Z K ołom yi i S tan isław ow a: 8.10, li.25 .
Ze S try j*  : 7.45, 10.02, 1.10, 4.86. 18.10- 
Z Rawy i Sokala: 5.08 7.80 
Z Jaw orow a . £.20, 4.45.
Z Sambor* 8 00, 10-00*.

Odchodzą ze  Lw ow a :
Do Krakowa: 1 2 .4 9 * , 8 . 3 5 .  3 .9 5 ,  4.10*. 8.95, 6.20*, 10. 5 
D o  P.zastowa- 1.90.
Do Podwołoczysk z dw-»roa g łów negi. 1 .9 8 , 6.80, 9* -

11.—*; z Podawacz*,: 3  0 9 ,  6.49, 9.21*, 11.34 
'D o  Tarnopola: 10.85 z dw. głównego, 10.52 s P o d zam e; i  
Do O zcmiewieo: 3 .51* , 3 . 4 5 ,  6.20. 10.45, 10.12*.
Do S try ja  i 6.45, 9.10, 8.05, 6.40*, 1 L06*.
Do Raw y i Sokala i 10.59, 7.06*, l i . 10+ (każdej niedzieli). 
Do Jaw o ro w a: 6.60, 6.48.
Do S am b o ra : 9-25, 3-40.
Do Kołom yi i  Zydaozow s: 5.66.
Do Przem yśla, Obyrowa. Z agórza: 10.05*.

Uw aga. Pociągi pospieszne drukowane są literam i 
tłustom i; pociągi nconaosnaesone »-* gwiazdką. P .ira  no .
6na liczy r.„ od 6 wieczór in u o 5!) rano

© © • ©

Naczynia kuchenne
z czystego niklu

są najpraktyczniejsze i najtrw alsze

Naczynia kuchenne
z czystego niklu

są jedyne pod względem hygienicznym, co też przez 
lekarzy stw ierdzonem  zostało.

Z czystego niklu, ale tylko z czystego niklu {
naczynia kuchenne z m arką ochronną „niedźwiedź^ 
uznane jednogłośnie za najlepsze są do nabycia wy- Z  
łącznie W BeiMldOPfskim składzie wyrobów z Z  

chińskiego srebra, alpaki, bronzu i czystego niklu A

E. Bilińskiego |
następca Jw

HB-  KO S I  -BE I Ł •
Lw ów , H etm ańska 2. #

j f t d » ę e e e »  j e j — —

Nowości Muzyczne
JeJjMpolskie ciasotiao, pośtipne ' j

Wychodzi przy końcu miesiąca zeszytami objętości 2 0  str. nut i tekstu.
Na treść pisma w roku 1905 złożą s ię : a) Utwory nagrodzone na 

III-cim konkursie muzycznym im, Konst. ks. Lubomirskiego, b) Wybi
tniejsze nowości salonowe i taneczne swojskich i zagranicznych kompo
zytorów, c) Muzyka dla dzieci, czyli zbiorek najpiękniejszych melodyi 
polskich, pedagogicznie a przystępnie opracowanych, d) Dodatek literacki, 
zawierający: pedagogikę, krytykę, biografię, korespondencyę, kronikę
ruchu muzycznego w kraju i za granicą, oraz odpowiedzi.

P R E N U M E R A T A  W V N O S I:
W  WarsEftwie: Rocznie mb. 5, półrooinie rub . 2 k. 5 0 , kw artaln ie rub, 

I k 29
Z przesyłką pocztową rocznie rub. 6 .  — W  Ameryce rb. 7.
N um er po jedyńczy  kop. 6 0 . z przesyłką pocztową kop. 75.
W  G alicyi prenum erata roezna 16 kor., półroczna 8  kor., kw arta lna  4  kor.
Premium bezpłatne dla rocznych abonentów: trzy ze

szyty do wyboru z lat poprzednich.
Adrez Redakcyi i A d m in istrac ji: W arszaw a, W a re c k a  15.
A g e u t u r a  d l a  G a l i c y i : a  S t .  S o k o ł o w s k i e g o  w e  L w o w i e ,  P a -  

s a ż  H a n s m a n a  N r .  9 .

Niezbędny w 
każdej kuchni.

Najszybsze przyrządzenie 
najlepszego bulionu.

E k s f p a J s f
m i ę s n y .

« — = ■

Wykonuje najtaniej
wszelkie roboty  ry tow nicie , pieoię- 
tarstw o i cyzelerstwo. W łasny wyrób 

stam pil

kauczukowych i metalowych.
G-rawury na m etalu  i drogich kam ie
niach. M onogramy, herby i guziki do 
uprzęży i liberyi. Szyldy — rytow ane 
i lane, tab lice z blachy prasowane 
dla s traży  i  asekuracyjnych tow a
rzystw . M arki pieczątkowe, znaki 
do w ypalania z żelaza ib la s z t i  szpun- 
towe. Skład dru karń  kauczukowych 

i ró inyoh  farb.
A rt. Z a k ła d  ry tow n iczy

A. ZIGM ANNA
we Lwowie 

14 ul. Sykstuaka  14

Kawa zdrowia
polecona przez krakowskie Towarzy
stwo lekarskie jako wzorowo przy
rządzony przetwór krajowy, odpo
wiadający wszelkim wymogom dye- 

tetycznym. Wszędzie do nabycia.

W a śn ie w sk i i Łuczko
P odgórze , p rzy  K rakow ie .

K am ienica prawie w żród- 
mieściu z wy

robionym , bardzo dobrze rentująoym  się 
interesem  i dwie paroele budowlane są 
jzaraz do sprzedania z powodu wyjazdu. 
W iadom ości z grzeoznośoi udzieli A . 
'rżendriclt Lwów, ul. K aspra Boczkow- 
skiego 1. 10 I I  p.

Dla Pań — na Gwiazdkę.
W ykw intne upom inki

poleca

M j  J ET T i m * *
LWOWSKA FABRYKA CHEMICZNA

K a le tk i — zawierające m ydła i perfum y. Perfum y — niezrów nane w 
zapachu : fiołek, heiiotrop, lewkonia, Y lang-Y lang, Konwalia i inne

W O D A  K O L O Ń S K A
wszelkich gatunków ,

T7\7" o d y  k w i a t o w e
M ydło Zabłockieg-o

poziomkowe — sekret młodości i piękności, ta trzańsk ie , sianowe.

Mydło fiołkowe, Isadory Duncan
kor. i ,  hal 80 ea sstukę.

M ydełko „Suprdme"
w y śm ien ite  90 h a l. za sz tu k ę . — ------

Najwijtaa » trąjn Fabryka mjjeł toaletowych i perfum.
L. prez. 1809 04.

Lwów, 10. grudnia 1904.

Ogłoszenie konkursu.
Prezydyum  M agistra tu  król. stoł. m. Lwowa rozpisuje niniejszem  konkurs 

na posadę in ży n ie ra  asysten ta  miej. Zakładu gazowego w X. ra n d ze  e ta tu  łużby 
miejskiej z płacą roczną 2.200 kor. dodatkiem  aktyw alnym  480 kor. i prawem do 
dwóch ozteroleoi po 200 koron, z możnością aw ansu do raD gi IX . po dłuższej 
i w y d atn e j słnżbie.

Ubiegąjąoy się o tę  posadę w inni w ykazaó:
1) m etrykę chrztu, że nie przekroczyli 40 roku  życia ;
2) że posiadają prawo obyw atelstw a austryack iego;
8) Zycie nieposzlakowane ;
4) ukończoną szkolę politechniczną, oraz przedłożyć św iadectwa ze złożo

nych dwó 'h egzam inów rządow ych z w ydziała  chem ii technicz.
B-*l©iycie udokum entow ane i ostem plowane n&łeiy wnosić do Pre* 

Kyayum M agistratu  w term inie po dzień 8 stycznia lt-05.

M ichalski.

upraw nionaRządowo j j S l

Fabryka »M mineralnyci sztuczny?! i specyaln. leczniczycl
pod firmą

K .  R Ż Ą C A  I  C H M U R S K I
w K rako w ie , n l. św, G ertrudy 1. 4

w yrabia pod kontro lą komisyi Przem ysłow ej T ow arzystw a Lek. K rak  po
lecone przez to  Tow arzystw o |

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem  c h e m i e z n r  m wodom: Blliń«kie|, G iethOb- 
lersk le i, Sel erzrtiej, Vichy, M aryenbadzkief. H om burg Kis>

s i n g e n ,  tudzież
8 P E C Y A L H IE  L E C Z N IC Z E , jak  litową, bromową, jodową, żelazistą, 
kwaśną, oraz n o rm a ln e  w o d y  m in e ra ln e , * przepisu prof. Jaworskiego.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogieryach, -  Cenniki na żądanie franco. ‘ |
G łó w n y  a k ła d  d la  L w o w a  w  a p te c e  J . W e w ió rs k ie g o ,

H alick a  5 .

18600483



4 P tłZEGKLĄD z dnia 2» Grudnia I9u4.

Pismo, które przez pół wieka blisko istnieje, ciesząc się wzrastają- 
cem poparciem czytelników, nie ma potrzeby mówić o swoim cha
rakterze, kierunku i zadaniach.

Rozpoczynając flo^y okres działalności literai ko-wydawniczej 
Tygodnika Illustro wanego, pragniemy tylko poinformować 
naszych przedpłacicieli o tern, co w roku przyszłym dla podniesienia 
wartości pisma zrobić zamierzamy

Dział powieściowy będzie utrzymany nadal w dawnych roz
miarach.

04  Nowego Roku rozpoczynamy druk dslszego cyklu

„ C H Ł O P Ó W ”
( W I O S N A )

y s ł a w a  13 ©37-120. o ntst.
Dwie części tej pracy (Jesień i Zima) drukowaliśmy na szpal

tach naszego pisma.

Prócz tego mamy najnowsze prace: Bolesława Prusa. Teodo
ra Choińskiego, Gustawa Daniłowskiego, Wacława Sieroszew
skiego, Maryi Rodziewiczównej, Kazimierza Tetmajera, Gabryeli 
ZaDolskiej, Stefana Żeromskiego.

Z utworów poetycznych pomieścimy dzieła* I. Balińskiego 
K. Glińskiego, W. Gomulickiego, Jana Kasprowicza, M. Kono
pnickiej, Minama, Orkana, Gr ota, Selima, L. Staffa, K. Tet
majera etc

Tygodnik lllustrowany będzie i nada! pismem zapoznają „em ogół ze 
sztuką polską.

W szeregu prac oryginalnych zamieścimy 
niebawem między innemi szereg rysunków St. Katowskiego; Al. Gierymskiego, A. Ka
mieńskiego; T- Ribota, Koeniga, J. Malczewskiego, Jana Matejki, E Okunia, Sie- 
°trzeńcewicza, W Tetmajera, W. Wodzinowskiego . F. Wygrzywalskiego.

Prócz tego Cykl rysunków sztuki europejskiej,

reprodukcye kolorowe artystów polskich.oraz

Rozszerzamy też znacznie dział książek i wydawnictw peryodycznych, infor
mujący o mchu piśmienniczym' w kraju i zagranicą, w r. 1905 wydawać będziemy

Miesięczne wykazy wszystkich nowych książek polskich
dające czytelnikowi ścisły mat^ryał biograficzny.

ZtśTa. PE,]ETM jlIT M  B E Z P Ł A T N E
przeznaczyliśmy w r. p. reDrodukcyę pięknego 
pastela (odbitą kolorami na grubym welinie)

L. vTyczółko tyskiego

- w  —lv_i_  j d  r 1 i ^ . j j  _L

„MORSKIE OKO”
Powodzenie, jakiego doznaliśmy, ofiarowując wszystkim czytelnikom TYGODNIKA dodatki książkowe

bez żadnej dopłaty
zachęca ua» do utrzymania nadal tego wyjątkowego premium, które każdy prenumerator otrzymuje bez żadnej doiłłaly 

Oprócz artykułów wstępnych w każdym niemal numerze

korespcndencye z dalekiego Wschodu
wraz z illustracyami 2  P O LA  W OJNY.

W dziale historycznym, literackim, krytycznym mamy zapewniony dalszy współudział szeregu najwybitniejszych pisarzy polskich: S Askenazy, W. Czermak, M, Dubiecki, A. Fraushar, J. Kochanowski, W. Sobieski. 
W. Tokarz, Ig. Chrzanowski H. Galie, Józef Kallenbach, Jan Loreniowicz, Ignacy Matuszewski, Ks. Sporzyński.

Dodatki rozkładają się na dwie serye 
W pierwszej złożonej z 12-tu tomów, niezależnie od

dalszego ciągu utworów Sienkiewicza
rozpoczyuiemy niezwykle cennej wartości wydawnictwo, jakiego litera
tura nasza dotychczas nie posiada, a mianowicie :

Dzieje porozbiorowe
narodu polskiego w źy wem słowie.
Styczniowe dodatki książkowe za rok 1905 zawierać będą-

Tom 7 4  H. Sienkiewicza „ H A  M A R N E " . 
Rudyarda Kiplinga „L IS T Y  z JA P O N II".

(jeden tom).

!5Z5Z5Z5Z5ZSZ5Z5Z5n5ZS15Z5n5S5Z5Z5ESZ5Z5Z5Z52515Z52SZ5Z5?5Z5Z5Z5Z5Z5Z5E525iL5?5^

Słowem prenumerator Tygodnika  otrzyma w r. 1905: £
1) około 1OO0  kolumn druku z 1 2 0 0  lllu- 

stracya ml.
2 3 4  dodatki bezpłatne
zai i 12 tom ów S ien k iew icza  i dziejów porozbiorowycb, oraz 1? tom ów
dzł j f  popularno-naukow ych.
3) Dodatek powieściowy w arkuszach.
4) Premium kolorowe.

Serya druga dodatków, niezależna od pijrwszej, złożona ró
wnież z 12 tomów rocznie, zawierać będzie

dsieła. treści popularno
naukowej 7
W pierwszych tomach tej seryi ukażą się kolejno :
„LISTY z J A P O III“ H. Kiplinga.
„MISTOfiTYA S*TU K I POLSKIEJ^.
napisana oryg. przez T. JAROSZYŃSKIEGO

„MONOGRAFIA c TVAPOLEOIIIM.
W dodatku arkuszowym: Hall CalflG , ,® V H  UFUI^UO"

traw ny1*.

Prenumeratą ze Lwowi i oałej Galicy! z Bukowiną przyjmują

Główna ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego * we Lwowie, Pasaż Hausmana, 9
( B V x r o  Z ł a c l e - a i i l łL Ó w  i  O g ł o s z e ń  S o k o ł o w s k i e g o )  oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

W aru n ki p ren u m era ty  .T y g o d n ik a  IIlu s tro w an eg o L ra ze m  z  12 tom am i d z ie l H e n M x v lo i i, 12 tom am i d z ie ł p opu larnych , dodatkiem  pow ieściow ym  w a rku szach  i prem ium  ko lo r#  w ent:

we Lwowie
Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

Kor. 6*80 
„ 13*60 
„ 27*20

w Oalioyi I Bukowinie 
z przesyłką pocztową:

Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

Kor. 7-20 
„ 14*40 
„ 28*80

Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem S;nnkie wicza na okłaace), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie, dopłacają za tom tylko 40 h. t. j. kwart linie za 6  tomów 2  K. 4 0  h., półrooznle za 
12 tomów 4  K. 8 0  h., rooznle za 24 tomów 9  K. 6 0  h. — Należność tę prosimy nadsyłać rarem z prenumerata, wówczas prenumerata wyniesie: kwartalnie 9 K. 20 h., półrocznie 18 K. 40 li., rocznie 36 K. 80 h.

Pierwsze 72 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać now1 Drenumeratorowie za dopłacą 78 koron I nabywany seryami: po 12 tomów, zł nadesłaniem w 6 ratach po 13 K. za tomy bez oprawy, zaś w oprawie po 17 K.
bez oprawy, zaś 106 koron 80 h. za tomy w oprawie. Komplet 72 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być | 80 h. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „ Tygodnika“ można nabywać w cenie 3 korony 20 h.;

na opakowanie okładki dołączyć należy 40 h.
Numery okazowe i prospekty wvsvła gratis*. Głowna ekspedycya „Tyaodnlka“ we Lwowie. Pasaż Hausmana 9 (Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).

Józefa  z  S a rlu s zó w  Z a le s k ic h

L e i  i w a  F l o r ę c k a
wdowa po c. k. radcy Sądowym

.m arła  dnia 34 grndma 19Ct r., w T ró jka saonatrrona iw. Sakra
mentami. przeżywszy la. 78,

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się »« erodę dnia 28 grudnia b, 
r. •  godzinii, 10 rano io  kościoła parafialnego, skąd po odprawionem 
tam ie nabożeństwie zwłoki zostaną po how roj la  cm entarzu miej
scowym do grobowca familijnego i które so obrządy w smutku po
grążone oórsi, zięć i rodzina współczujących z nimi zaprasza' 

łródbi dnia 26 grudnia 1904.
„OONCORDTA“ A. Karkowski Lwów, nl. Sobieskiego 1. 10.

SwWWwWWwWWW'

M a r y a  N a z a l e w i c z
Zon1! obyw ate lu  m. Lw o w a i w ła ś e lc le lli a alnoóci

opatrzona iw. Sakramentami, zmarł-- dnia 26 grudnia 1904 r.y w. 77
roka życia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w średę ij  ia 28 grudni* 19A4 
r., o godzinie 8-siej po południu, z dema żałoby zy ul. FzŁshiilj 
1. 15 na cmentarz Łyczakows do geobowoa 'amilijnego, na »tóry 
to obrręd ciężko ztr nony mąż z rodziną współczujących z nimi za
praszają.

Lwów, dnia 26. grudnia 1904.
.CONCORDIA “ A. Karkowski, nl. Sobieskiego 1. 10.

Jana Ihnatowicza
K r e m o g ó r k o w y

cło upiększenia i wydelikacenia tw arzy  
Cena 1 k.

Mfe L w o w ie  ul. SylkaJuska I. 2 5  1 p i M a *y a c k l 11. 
K r»k ó w , Sukiennie* 2 0 ;  P rz e m y  Al, ul. M ic k ie w ic z a  11.

- H

Po cenach
■todako/juyeh ogłoszeni* 1o wszyst* 
Boh ban wyjątku dsieuiikór-, 
Iw e w s k lo b , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich, 
ezetfc lch, I r  —  iu z k iw  ic L l  
czasoyizm fachowych miejsc .Tych, 
•Mniejjoowynh i zaf—anioznynl, ■*« 

ówieui* ne, klisze 1 rysunk* do 
ogłoszeń, p re  lu r -ą r - lą  na  

w szelk i#  p lam i
przyjmuje

Ajencja a\m ków i ogloMtr 
SoholowsJneco

we Lwowie, .Pasaż ETrusmana Nr. 
Kosztorysy gratis.

Skóry
przepyszną im ltacyę

jako jedyne -oyonalne

o b i c i e  na
meble I siedzenia powozowe

w knlor-ch modnyoli 
poleea

Alojzy Hubner
w e Lw ow ie.

8 Y R IU Y Z . 1 “iow, T rz«  efe u
M a fr  2  poleca ty  ko najlepsze gatunki 
kawy, herbaty. 1 k*,o i k in ia  i po ce- 
naci przystępnych. K aw a  palona  */, 
J r  2 k.

R ow nżż l M ió d  w  p lastrach  * 1
klan , 8 kor. bez onłaty portowej. Wybor
ny miód deserowy kar- oyjn-y — 5 klgr. 
blassankaot k. 6*60 fr. M.ód ten  wysy
łam także darmo zi ż yżwiadczenir 
pewnej małej grze"znożci która nio nic 
kosztuje, bliżej liztownie Dvm< brosz a r
ki dr. Ciesielskiego o miodzie żądajcie, 
w. u. to przeczytać. P . K orzeń  lew i cz  
sm. nancz. Iwanozany p.

Ogrodnik
i m aty z długoletnią praktyką w Vary 
żn i Berlinie, ■ dobrem1 * ekomendaoya- 
mi pozznknje posi iy od 1-go marce 1905 

Poste restante J. R .
C h o ł  o j ów.

R ząd zo a  kawaler, w żsednim -ńekn. 
praktyoinic *. kształcony w każdej gałę
zi gospodarskiej, meg ,oy się wykauać 
ohlnbnemi i '  aectwami pesznkaje poza 
d] zaraz. WarunŁi berdzo skromne. 
Zgłossenia Zarząd dóbr Żukowice p. L i
sia góra.

Ostrzeżenie ł_
Apteka Piotra Mikclascha

w e L w o w i e  P r z e s t r z e g a
Szanowną P. T. Publiczność, aby przy zaknpnie 

Syropu sulfo Guajakolowego ordynowanego przaz Panów 
Lekarzy w zastępstwie siroliny. syropu sulfosot i. t. p. żądała 
wy raźnia;

Wyrobu Apteki PIOTRA MIKOLASCHA
gdyt wvrób ten przysługuje wyłącznie tej aptece, a wszelkie inne 
wyroby, przec/w którym wdrożyłem dochodzeni-} sądowo - karna 
są prawnie

.Niedozwolonym ffl Isyfikatem,

Zupełna wysprzedaż
Matcyały na meble, 
Kretony, Plusze, Mo- 
klety i sukna, Narzuty 

— nu otomany. —
Ceny snaosnie zniżone.

Ar K r z y s z t o ł o w l c z
we Lwowie, Hotel Oeorgea.

ióiła uniwersalne i materacem
na sp ężjnaoh

z rośliny morskiei
(a ni nyblówek. jak fdrie indziej) po 
Ż t 1 5 , 1 0 , HO 5 0 ,  I 2 0 ,  polecar- rów 
nież Łóżka dla służb} po złr. 7, 7*50 

i  8*50 i t. p.
A R T U R  B A R T O S Z

komi*owy Skład przeróżnych mebli żela
znych 1 t. p. I-w-w, plac Mar} acki 1 7 

róg Kopern sa.

m i t .>. v

Uwagę godne
W tym  -oku śliwki i powidła hośniaokie 
są wyborowe i znacznie ińs-a jak w pr se- 
ezłyeh latach, zarazem polsoam towary
kolonialne południowe i konser
wy, wyroby kiełbas i pasztetów 
węgierskich, słoniny, smalcu i 

sadła.
W ina węgierskie w cenach nmit rkowa- 

nyoh. Oenrik wysyłam franoo.

Tomasz Gurowicz
B udapeszt.

Zarząd dóbr Czudec
posinknj* od Nowego ito k u . 

Samodzielnego, żonatego ekonoma n t 
większy folw ark; ad jnrk .a  lnb pisarza 
ekonomicznego ze - ic  łą  m leczarska; 
zdolnei. en< rgioznej klnc-Moy. obeznane 
z ohonem iwent ri i mleolkr twem.

P o c zta  Czudec.

Obszarom dworskim
Waselinę żółtą i czarną, najlepszy 
środek do konserwowania skóry, u- 
przęźy, obówia, pasów, metali etc. 

poleca w puszkach blaszanych & 
l klg. /, kg.

K. 1 « ‘ 
z puszkach 5 kg. za

K. 5 00

K. 0*76 
pobraniem pocztow.

66„B Ł A S E
K n |o w ii  fab ryca  ■ * r  n ld ła  I sm a

ró w  w  Jvś le

Doskonnie. odtłnszora i >d ciula (zór. 
zapobiega wypadaniu włosów — w*ma- 
cnia ich porost. D r nabycia w sam  
bniejnzych s ptekaoh, droguerya~h i 
składach ->erf n. C łórrne Skł idy ; 
we I  wow.e H ay, M l^ o la s c h ; w 

Krako ■« > : R elm .

ffie s iyc h atiy  J k u łe k ! Antvnikotynowe oygareto- 
we hil*y w ojgaretowych pndełkaon, GWwie sastf- 
pstwo dla Lwów t i trufica 3p3cialit&tu Fabryka Ja- 

oobi, Wien 7IH, Piaristen-rasse.

MEDAL ~  SREBRNY
Pracownia Luszmkaiska

m m m m m m m
WE LWOWIE

El.Betnarfiiilski liczba  3

Pierścionki 
zueozynowe obrąjszl 

siptUd ślubne, srebro stoło
we (nrzędowrle orał* wane) 

kortpletn* wyprewy w kąeiot 
I ach oraz wzzalkie b iin tery  

coleoa Jaa  Jarzyn a  
fnbller, Lwów, Ilotel 

europejski

Mowośó t N o w o ió  I

K A W A  P A L 9 N A
35 T jT Ł eL B n ^ eo  p a r o * w e g * o  p a l e n i a  

codziennie iwleżo palona!

Aoiśit podług zased hyy len y, tapomocą gorącego p n w le lrzz  — zna
komita w nmaku i aromacie — lodziefi świetn palona <
*1, kilo 'stawy palone Melange Nr. — Złr. 70 ot

Nr H.
Nr riJ- 
iw-. IV.

Melanp-e cesarska Nr. V,
Rewa palon* sa pomocą gorącego powietrzi po»'' da za)»zy 

l a e h o w *  znakoseM ą » o m ę , 
c z y * ' ;  d a l l M n y  ant k, 
n j|# > ę k « z»  w y d atn o ó ó ,

i tej pr»yczyny znać-,nie tańsza -r nśyoin aniżeli 
Sposób.

Kawa palona pakowina w woreczkach pergaminowych w wadza
V.- V« i V» kilo.

P o le c a  handel h e rb a ty  I kaw y

E D M U N D A  jR I E D L A
u lica  T e a tra ln a  3 , n ap rzec iw  K a te d ry .

l
i
i

90
10
20
40

Iż*

kawy oalona w inny

t,

Riądca dóbr ziemskich
lioząoy la t 28, żoni y, bezdssienny m ają
cy ukońozoną a rołę rolniczą DabiańsLą 
z odznaczeniem, kurs mleczarski, kurs u- 
prawy roślin włóknistych, kurz bucht. I- 
te ry i podwójnej, państwowej, były pr» • 
k tyk w gospodarstwach intensywnie pro
wadzonych w zachodnie Oalioyi p zo- 
staiący obecnie na po dzie we wscho- 
di icj Gal cyi mog-oy złofy6 kaucyę po
szukuje posady administra- ora większych 
dóbr ziemskich lub sars* ,«cy w O-alioyi 

ewentuelnym razie i r Królesl wie pCi
skiem. tc . ladę objąć może od 1 stycznia 
lnb u roa 19 ih. Zgłoszenia pod R ządz* 
C l  przyjmuje ajeneya ogłoszeń Soko 

łowzkiego, Lwów pasaż Hausmai *.

2 i 15 stycznia najbliższe 2 ciągnienia
1 loz austr uzerwoi ego krzyża 
1 .os węgiernki (czerwon. krzyża) 
1 los włoski (czerwonego krzyża 
1 los Bazylika (Doznban)

1 los serbski tytoniowy

Kor. 70.0)0, 40.000 
Kor. 40.000 20.000 
U r. 20.000. 35.1)00 
Kor. 80.000, 20.000 
Fr. 100.00J, 23.000 

75.000

6 'osó*
16 oiągnień 

m rokr

B aty  po 7 kor. 
miesiąoznie.

1 los Jo-BziT (donreg-1 serca) Kor. flO.OOO 20.000
Polecamy powyższą gruoę losów w 62*/,

Nityohmiastfr re prawo gry po -łożeniu 1 raty,
bezpłatnie.

Dom bankowy R O H A T Y N  I U Ł A M  Lwów, ulica 3ykstuek» 8.

rataeh po k. 7-- — 
'łaze tr lozowań ozeki

^OCJOOOOOOOOOOOOC >01 DOOC WOOOOOOOOOOO]
R ek  z a ł"  -n to  [8^ ._____

Jedyny n jstarszy handel Herbaty i Kawy, F abryk - świec woskowych

Fryderyka Schubatha i S p .
Lwów, Rynek liczba 45 — poleca

i p  " ^ 7 * - s r
znakomite w smaku aromatyczne

Woreczki (netti. 4*/, kg.)
if usatr^nala \ t . f t ................................  . A . l t  4 0
Gtratem ala A r  > . . . .  A. 1 f ’2S
Ceyion dobra  N r. 4  K. 1 9  -

„ g ru b a  t.-. .7 ą t e  t o
„ p rzed n ia  N r  2  A . 2 0 ‘S2
„ n a jp rzed n ie jtra  N r. 1 . . . R . 2> 2h

per*otca  . . k  . 2 0  52
Mocca a ra b tk a  ............................A. 20' 52
Z io ła  .  a r n a ................................................... A . 2 0  5 2

V. kg. 
A  1 2 0  
h I S O  
A I . -  
A . 9  oh  
A . 2 1 0  
A . 2 ‘i t  
A . '.10 
fi 2  10 
A  2  1 0

i o o o o *  g  >ooocxxxyiocx>dpcx>ooocxxxx>ooooo<
Uedakt.gr odpowiedzialny, ś t f a o l a f f  M a s łO W S k l t ; Papier z  fabryki Czorlańakiąi Z d rukam i E. W iniam ,,

I


